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Aleksandra Napiórkowskiego, poległego w 1920 r. za Niepodległość i Socjalizm. 


Dwie wielkie idee: Wolność i Socia- 
lizm, które dziś liczą miljony bojowników, 
których sztandary dumnie łopoczą — nie 
zrodziły się na zew twardych, nieugiętych 
argumentów, nie powstały na zaklęcia 
cudowne — zrodziły się w bólu i męce 
ludu polskiego, ofiarą krwi tysięcy bo- 
jowników. 

U góry była szlachta, możnowładcy, 
panowie — u dołu lud pracujący w strasz- 
liwej nędzy i niewoli. 

Wśród ciemności 
małe iskierki idei wolności. 
te iskry burżuazja i mówiła: 
nędzy Świeci. 

A były to 


niewoli błysnęły 
Patrzała na 
to próchno 


iskry idei socialistycznej, 
kióra mówiła ludowi: „Ty jesteś wszyst- 
kiem, ty karmisz i odziewasz, ty domy 
budujesz, ty wysiłkiem twych mięśni i 
mózgu stwarzasz nieczmierzone bogactwa. 
Jak Atlas na swych barkach podtrzymu 
jesz świat cały. Zastanów się, jak wielką 
jest twa siła, zrozum, jak wielka jest twa 
potęga. Zorganizuj tę moc, która tkwi 
w twej pracy*'. : 

I mówiła mu tak, jak mówili o progu 
rewolucji francuskiej. o mieszczaństwie: 
„Czem jest stan trzeci dzisiaj — niczem, 
czem może być jutro — wszystkiem' 
„czem jesteś robotniku, chłopie dzisiaj 
niczem, czem możesz być jutro jeśli poj- 
miesz, jak wielką jest twa moc i potęga, 
jeśli twe wielkie siły zorganizujesz 
wszystkiem''. 

Zrodził się bunt serc i mózgów. 

Odpowiedzią na te objawy było prze- 
śladowanie: stryk i więzienie. Brutalną 
przemocą zgnieść chciano posiew idei. 

Rzuca Bismark hasło prześladowania 
socjalizmu. Chce zwalczyć „bunt czerni“ 
krawców, górników, metalowców, szew- 
ców, którzy nie mają nic, ponad ręce 
swoje, ponad mięśnie i mózgi. 

Miał Bisinark wojsko i policję, admi- 
nistrację, kasy państwowe, wielmożów i 
urzędników — nie miała nic ta czerń ro- 
botników nic ponad ideę, z której czer 
pała wolę do wytrwania i walki. 

Padł Bismark, a siły socjalistyczne 
wzrosły wielokrotnie. 

Przed śmiercią zrozumnał Bismark i 
przyznał się w swych pamiętnikach, że 
wielkim błędem było niedocenienie ogro- 
mu siły klasy robotniczej. 

l u nas pod koniec 10-go wieku co- 
raz Śmielej, coraz donioślej rozlega się 
głos klasy robotniczej — niema trybuny, 
z której mógłby mówić, niema parla- 
mentu, prasy ni stowarzyszeń. Na każdej 
drodze na ziemi spotyka żandarma i 
i szpicla. Każde głośniejsze słowo tłumi 
nahajka, każdy, kto do walki rękę wznosi. 
idzie na stryk, do więzienia, na szlaki sy 
birskie. Robotnik szuka dróg pozalegal 
nych, schodzi w podziemia, gdzie tworzy 
małe organizacje. Tam w podziemiach 
żarzy się Światło świadomości klasowej, 
tworzą się koła oświatowe, organizują 
kasy oporu — zarodki siły klasy robotni- 
czej. 

I gdy w 1800 roku rzucona zostaje 
jasna jak promyk słoneczny i piękna jak 
dzień majowy idea święta majowego, 


święta międzynarodowej solidarności lu- 
dzi pracy — proletarjat polski pierwszy 
w całym Świecie urządza w r. 1801 de- 
monstrącję pierwszomajową w Bielsku, 
w r. 1892 w Łodzi. W potokach krwi topią 
satrapi wielki, przecudny poryw robotnika 
polskiego. 

Telegratuje generał-gubernator war- 
szawski: „naboi nie żałować! strzelać i 
mordować'. Wielu ludzi zginęło, żyła i 
rozwijała się idea. 


Gięły się nad ziemią karki tabrykan- | 


tów i szlachty, rozprostowywał w pod- 
ziemiu robolnik swe plecy, które garbić 
musiał przy ciężkiej, znoinej pracy. i 

W roku 1803 jednoczą się te siły pod? 
i ziemi, ci co pod grozą utraty życia Wy- 


Roboimik polski, Polska Partia Socia- 
fistyczna podejmuje i wysoko wznosi ten 
sztandar, który wypadł z rąk walczącym 
w latach 1831 i 1863. 

Patrjotyzm szlachty, ich walka o wol- 
ność polegała na tem, że gną karki przed 
pomnikami carycy, a w kąciku, gdy ich 
nikt nie widzi i nikt nie dosłyszy wzdy- 
chają: „Ojczyznę, wolność racz nam dać 
o Panie“ 

A patrjotyzm fabrykantów, polega na 
tem, że mówili: „Gdy ja się bogacę, | 
bogaci. się naród“. Pracujcie więc na mnie, 
bym się bogacił jaknajbardziej”. 

Lecz fałsz i obłuda tych „narodow- 
ców“ i „patrjotów* wyjść musiały na 
jaw w całej swej ohydzie — gdy wy- 


kuwali lepsze jutro ludu polskiego tworzą I+buchła woina europejska. 


Polską Partię Socjalistyczną. 

Klasa robotnicza przechodzi da walki 
czynnej, do demonstracji które krwawo 
rozpędza kozak z nahają, żandarm z pa- 
łaszem. Wyroki śmierci, katorga, więzie- 
nie i zesłanie trzebi szeregi, zwężają się 
one — lecz potężnieje posiew idei. Ro- 
botnik myśleć poczyna o broni, i podej 
muje bezpośrednią walkę z przemocą. — 
Giną okrutnicy, satrapy, szpicle i prowo- 
katorzy. 

Ci u góry fabrykanci i szlachta 
odżegnywają się od idei czynnej walki 
o wolność, mieszają z błotem walczących, 
klną i ża ich ohydnemi słowy. Rzucają 
kamienie na głowy walczących o wolność. 
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Kto tworzył wówczas Skarb narodo- 
wy i Komitet Stronnictw niepodległościo- 
ściowych: PPS, NZR i Stronnictwa Chł. 
ci, którzy dziś tworzą „Centrolew''; 
oni myśleli, oni przygotowywali wojsko 
poiskie. ” 

Polski sztandar podniosły Legiony, 
pod polskiemi ginęli sztandary ich 
krew przelana dła sprawy wolności po- 
siew wolności dała. Nie szli na .rozkaz 
i nie przemocą zabierani byli, lecz szedł 
robotnik, chłop i inteligent na zew naj- 
potężniejszy — z głębi serca płvnący. Le- 
gjony stworzyły, w legiony ducha tchnęły 
te właśnie stronnictwa i one na sztanda* 
rach I niezatartemi zgłoski wy- 
RS GDA] RURY 


Jak badano autentyczność podpisów 


na naszych listach kandydackich. 


WARSZAWA, - 22: P40 d- TENEIS) 
W. okręgu wyborczym Łuków, Garwolin, 
Puławy policja sprawdzała podpisy osób, 
które zgłosiły do Okr. Kom. Wyb. listę 
Zw. Obr. Prawa i Wolności Ludu. 

Sprawdzanie polegało na spisywaniu 
jakichś, bliżej nieokreślonych protokołów, 
wraz z napomvykaniem o rzekomo gro- 
żących karach. 


"W nocy z 17 na 18 października o go- 
dzinie 24-tej cały garnizon policji w 
Przeworsku zrobił najazd na wieś Okre- 
Stromą, gdzie mieszka b. pos. Pieniążek. 


Zbudzono ze snu tych wszystkich, któ 
rzy podpisali listę kandydatów 


Centro- 


lewu. Przedewszystkiem zwrócono spe- 
cjalną uwagę na kobiety. Zebranych zam- 
knięto w pobliskiej gospodzie, w liczbie 
190 osób i z każdej osoby ściągano pro- 
tokół. 

Zaświecono świecę przy krzyżu i gro- 
żono każdemu, że jeśli nie zezna praw 
dy to musi przysięgać. Badania prowadził 


komisarz dr. Majcołowicz i emer. kpt. 
Mleczko, urzędnik pracujący w Komisji 
Wyborczej. P 


Takie same badania nastąpiły w Sta- 
romieściu. 

O podobnych bistorjach donoszą nam 
również z pow. Nowy Sącz, gdzie bada- 
nia przeprowadzano też w nocy. 


Tajemnica 


WARSZAWA, 22. 10. (Tel. wł.). 
Mecenas Leon Berenson, zastępca pełno. 
mocnika listy państwowej Zw. Obrony 


Prawa i Wolności Ludu wystosował pi 
smo do generalnego komisarza wybor- 
czego z zapytaniem. dlaczego uwięzio- 
nym w Brześciu b. posłom Putkowi i 
Bagińskiemu nie doręczono blankietów za 
wierających zgodę na kandvdowanie do 
Sejmu. 


Brześcia. 


Obrońcy obu posłów adwokaci Be- 
renson i Graliński spowodowali wysłanie 
w tej sprawie depeszy do Brześcia. 


Mecenas Berenson zapytał p. Giżyc- 


kiego — czy odpowiedź na tę depeszę 
nadeszła ? 
Mec. Berenson wystosował analogi- 


czne pismo -do sędziego Demanta. 
—Q]— 


pisały hasło: „Niepodległa demokratyczna 
Rzeczpospolita Ludowa'' 

Dzisiejsza oficjalna Polska nie lubi 
tych historycznych rozważań, radaby była, 
by w zapomnienie poszły hasła legjono- 
we. Opowiadają o „bezpartyjności'' legjo1 
nów. Drażni ich słowo „demokracja. 

Wzypierają się dziś swych ideałów. 
Mówią: „Dawniej bylem demokratą, dziś 
jestem państwowcem'. A co ta „państwo- 
wość'* znaczy, nie mówią, bo sami nie 
wiedzą. 

Wypierają się dziś ci nowobogaccy 
swej socjalistycznej przeszłości, śmieją się 
z Socjalizmu, aby z nich — patrząc na ich 
nowobogactwo — się nie śmiano. Choć 
z ludu pochodzą, tego Indu i pochodzenia 
się wypierają. 

Przecież my tych potężny ch dzisiaj pa- 
nów znamy, wiemy kim byli i zdajemy 
sobie sprawę, że to PPS była dla nich 
odskocznią, by mogli wyżej skoczyć. 

Historija zanotuje niczatartemi zgłos- 
kami, że to lud połski, robotnik i chłop 
polski, wyhodował i wypieścił ideę Nie- 
podległości. 

A kiedy w r. 1920. gdy młode pañ- 
stwo tworzyło się dopiero, gdy jak la- 
winy szły wrogie wojska ku murom sto- 
licy, kiedy opadły ręce generałom i puł- 
kownikom „gdy burżuazja w panice i 
popłochu uciekała na zachód'', któżto por- 
wał do boju — kto stworzył szeregi ba- 
taljonów robotniczych, kto zasilił kadry, 
armji ochotniczej — robotnik i chłop — 
działacze ze stronnictw robotniczych i 
chłopskich. 

I jedną z tych postaci, które szły na 
przedzie do walki, był Aleksander Napiór- 
kowski, młode swe życie oddając w ofie- 
rze idei Wolności. 

Dziś w dziesiątą rocznicę Jego zgonu 
w tej Łodzi, w której pracował tow. Na 
piórkowski, w Łodzi złorodajnej dla nie- 
wielu, macie ogrom nędzy. I zaiste po- 
dziwiać trzeba ten hart ducha robotnika, 
że rozpacz, zrodzona nędzą straszliwą, 
rozpacz, która jest najgorszym doradcą — 
nie wybucha. 

Jakże straszliwy, możnaby narysować 
rzeczywisty obraz nędzy i braków robot- 
nika i chłopa polskiego. 

Kto na tę nędzę oczy przymyka, kto 
sprawiedliwości w twarz pluje, kto prawa 
podważa ten igra nie z ludem, lecz 
z losami państwa igra. Doszliśmy już do 
takiej granicy igrania, poza którą państwu 
grozi niebezpieczeństwo — SER ist- 
nienia. 

Rozpacz jest wielka i "i rozpacz wy- 
buchnąć może, ta rozpacz wybuchnąć 
musi — jeśli się jej przyczyn nie usunie. 

My właśnie jesteśmy nie po to, by, 
tę rozpacz rozpętać, ale po to, bv ją 
usuwać — musimy pomimo bezprawi two- 
rzyć i mnożyć w ludzie siłę. Ta siła 
zależeć będzie od zwartości naszych sze- 
regów, od naszego programu, który za 
pewnić musi ludowi to, czego on potrze- 
buje. 

A tej siły nie zgniecie nikt choćby 
się w najbardziej paradne mundury ubrał, 
choćby tvsiąc szpiegów wynajął i nasłał. 
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Ponad 200 ofiar katastrofy górniczej 


wydobyto dotychczas z szybu. 


WARSZAWA, 22. 10. (Tel. wł.). 
Z Akwizgranu donoszą: Przed bramami 
zniszczonego szybu Wilhelm gromadziły 
się przez całą noc tłumy, złożone z ro- 
dzin górników, którzy znajdują się je 
szcze w głębi kopalni. Kolumny ratunko- 
we pracują wytrwale. 

W ciągu nocy wydobyto ciała 87 za- 
bitych, z powodu zniszczenia budynku ad- 
nistracyjnego kopalni nie udało się do- 
tychczas stwierdzić liczby górników, któ- 
rzy zjechali wczoraj do szybu. 

Dziś do godziny 7-mej rano liczba 
zabitych wzrosła do 137. W szpitalach 
leży 98 ciężko rannych. W kopalni, jak 
przypuszczają, znajduje się jeszcze 80 do 
100 górników, którzy prawdopodobnie już 
nie żyją. 

Przyczyna katastrofy nie została je- 
szcze dokładnie wyjaśniona. 


BERLIN, 22. 10. (Pat). Według nad- 
chodzących wiadomości z Alsdorf, kata- 
strofa w kopalni Anna II. przybiera coraz 
bardziej przerażające rozmiary. Ostatnie 
doniesienia Urzędu górniczego stwierdza; 
ja, że z szybu nawiedzonego katastrofą 


wydobyto 182 trupy. 


W głębi szybu znajduje się jeszcze 49 
trupów. 90 ciężko rannych górników leży 
w pobliskich szpitalach. 

Część rannych doznała tak ciężkich 
poparzeń, że lekarze wątpią, czy uda się 
ich utrzymać przy życiu. W Akwizgranie 
na znak żałoby z gmachów rządowych i 
prywatnych powiewają żałobne flagi, o- 
puszczone do połowy masztu, 


BERLIN, 22.*10. (Pat). Prezydent 
Rzeszy Hindenburg przeznaczył na rzecz 
ofiar katastrofy w Alsdorf 10.000 mk. 
Rząd Rzeszy i rząd pruski wyasygnowały 
na ten cel 150.000 mk. Kanclerz Briining 
oraz minister Curtius odwołali z powodu 
katastrofy bankiet na cześć przybyłych na 
międzynarodowy kongres prasowy dele- 
gatów i ofiarowali sumę przeznaczoną 
na przyjęcie dla sierót po ofiarach kata- 
stroły. Nuncjusz papieski w Berlinie Or- 
senigo wyraził dziś prezydentowi Hin- 
denburgowi ubolewanie z powodu stra- 
sznej katastrofy. 
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YDANIE ZBIOROWE W 8 TOMACH 


Wydawnictwo instytuu Badania Naj- 
nowszej Historji Polski pod redakcją 
Mishała Sokolnickiego i Juljana Sta- 
chiewicza, sekretarz redakcji Włady- 
sław Malinowski. Nakładem T-wa 
VAE WRG G „Polska Zjednoczona“ 
w Warszawie, ul. Nowolipie Nr. 2. 
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KŁÓTNIA W RODZINIE HABSBUR- 
GÓW. 


BUDAPESZT, 22. 10. (Pat). Dzien- 
nik „Reggeli* donosi, że ekscesarzowa 
Zyta wystąpiła do członków rodziny 
Habsburgów aby oświadczyli swą lojal- 
ność i wierność dla księcia Ottona. Ksią- 
żęta austriaccy dali odpowicdzi zadawa- 
lające. Gałęź polska pod kierunkiem ar- 
cyksięcia Karola Stefana dała odpowiedź 
odmowną. Książęta węgierscy Józeli i Fry- 
deryk odpowiedzieli wymijająco. 

Eksccsarzowa Zyta ostatnio powzięła 
plan odrestaruowania monarchji austro- 
węgierskiej. Stoi to w związku z osta- 
tniemi wichrzeniami faszystowskiej Heim- 
wehry. 


Oddziały ratownicze w kopalni w Als- 
dorf zajęte są obecnie tylko wydobywa- 
niem ofiar. Dziś przez całe przedpołudnie 


oczyszcano sztolnie znajdujące się na głę-, 


bokości 460 m., skąd wydobyto 4 żyją- 


cych jeszcze górników, zatrutych gazami. * 


Co było przyczyną katastrofy nie zostało 
narazie stwierdzone i zarząd kopalni oraz 
władze stoją przed zagadką. 


7 dnia 24 października 1930. 


kłopoty dwóch kandydatów lwowskich - 


ks. Szvdelskiegqo i b. Jaeaera. 


Kurja biskupia zastrzegła sobie swo- 
jego czasu prawo decydowania o kan- 
dydaturach i posłowaniu do Sejmu i 
Senatu. 

W wypadku lwowskim prasa podnio- 
sła wątpliwość, czy kurja zgodzi się na 
kandydaturę księdza Szydelskicgo we 
Lwowie. Jak się dowiadujemy z oświad- 
czenia ks. Szydelskiego, udało mu się 
Emmę I 


Aresztowania tow. pracujących w Kasach Chorych 


WARSZAWA, 22. 10. (Tel. wt). 
W szeregu miejscowości prowincjonal- 
nych nocy ubiegłej z polecenia władz 
bezpieczeństwa przeprowadzano rewizje i 
aresztowania wśród działaczy partyjnych, 
pracujących w Kasach chorych. 

Ogółem aresztowano 60 osób. 

Wczorajsza prasa doniosła, że z po- 
lecenia sędziego śledczego przy Sądzie 
okręgowym w Drohobyczu aresztowano 
| ORA 


"Tu spłonęło 650 osób. 


wczoraj b. pos. ukraińskiego Iwana Błasz- 
kiewicza i odstawiono do sądu w Sambo- 
zel 

W Osiu na Pomorzu policja areszto- 
wała red. Łukaszyńskiego. Odstawiono go 
do więzienia w Świeciu, 


21 bm. został aresztowany w Rud- 
kach b. pos. Mikołaj Rogucki z Ukr. Soc. 
Rad. Partji na polecenie sędziego śled. 
czego w Samborze, za przemówienia wy- 
głoszone na wiecach. 


Wi jednej z dzjemic południowo chińskiego miasta Wuszan. 


I. W: 
I 


LONDYN, 22. 10. (Pat). Rada wyko- 
nawcza angielskiej federacji sjonistycznej 
na zebraniu wczorajszem przyjęła rezo- 
lucję wyrażającą ubolewanie z powodu 
stanowiska rządu brytyjskiego w sprawie 
Palestyny i aprobującą całkowicie po- 
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WIEDEN. 22 października. (Pat) We- 
dług kKonjesień dzjemnjków {ūtejszych z Buka- 
resztu, kierownikami odkrytej onganjzacà _ szpic- 
gowsk;ej byli mż. Matthii, jnź. Salomon, Dr. Lik 
Ausländer, już. Cezar Lehr, inż. Mayerhoffer 

Szczególne (wrażenie wywołało aresztowanie 
szefa kekcji tajnej policji polityczneji Sebastiana 
Popesej, klóry pozosiawał w stosunkach z ezłon- 
kami szajki szpiegowskiej, między innymi inż. 
A 


m.). Pożar powstał na okręcie, zmajdującym Gję u brzegu rzeki, 
na inne okręty, a polem 


Po deklaracji ang. w sprawie Palestyny. 


podczas pożaru zginęło 630 osób 
l skąd przerzucił s.ę 
na dzielnicę miasta. | zal 


| stępowanie dr. Weizmanna oraz zaleca- 
jacą rychłe zwołanie nadzwyczajnego kon. 
gresu organizacji sjonistycznej a także 
Jewish Agency w celu zbadania nowo wv- 
tworzonej sytuacji. ; 
—0— 


Kaluszem, zim. w Wiedniu Wszyscy aresztową- 
ni z wyjątkiem 'mż. Mattha przyznali się do 
szpiegostwa. Władze rumuńskie — skontjskowały 
depozyty bankowe aresztowanych. Śledztwo wy- 
kazało, że organizacja szpiegowska w Rumueji 
pozostawała w stosunkach z podobnem orgi- 
nizacjami w Polsce į Jugosławji. Władze ru- 
inuńsk;e przesłały odnośne informacje władzom 
w Polsce i Jugosławji. ` . 


Gwaltowny huragan we Włoszech. 


, RZYM, 22. 10. (Pat). Według do- 
niesień z Syrakuz w okolicach Lontini sza- 
lał gwałtowny huragan, który wyrządził 
znaczne szkody. Przepływająca w okoli. 


Enny 


GMA SAAS YCTI = 


cach rzeka wystąpiła z brzegów i zalała 

znaczne przestrzenie. Wezbrane wody u- 

niosły 4 osoby, oraz znaczne ilości bydła. 
—0— 


RADJO NA USŁUGACH DYPLOMACJI. 

„WASZYNGTON, 22. 10. (Pat). In- 
żynierowie tutejsi przeprowadzają próby 
mające na celu zorganizowanie rozmowy 
radjoteletonicznej między Hooverem, Mac 
Donaldem i premjerem japońskim z oka- 
zji ratyłikacji traktatu morskiego. O ile- 
by próby doprowadziły do pomyślnych 
wyników, rozmowa nadana byłaby przy 
pomocy radja tak, abv wszyscy mogli jej 
słuchać. 

—0— 

NOWY MIN. SPRAW WEWN. RZĄDU PRUSK. 

BERLIN. 22. paźdz. (Pat.) Ustąpicnie pru- 
skiego min. spr. wewn. Wceantyga i nominacja 
deverjnga. wywołały w tutejszych kołach polj- 
tycznych w;.ełkje wrażenie. W nominacji Seve- 
ringa Koła polilyczne upatrują zapro wadzenje 
rządów sjlnej ręki w Prusach 

1 i —0-—+ 


MIANOWANIA W SZKOLNICTWIE LWO- 
' WSKIEM. 
WARSZAWA. 22. paźdz. (Pat.) Minister W. 
R. i O. P. zamianował p. Stanjsława (Huberta 
okręgowego wizytatora szk. w y. st. sl, Kur. 
Okręg. Szk. lwowskiego, naczelnikiem wy- 
działi w y. st. SŁ, w temże Kuratorjum, Bewe- 
ryna Bilink;ewjeza, nauczyciela państw. nmn. 
I. um Kopernika. we Lwowjc, okręgowym wi- 
zytatorem szk. w y. st. sł. w Kur, Lwowsk. Marję 
Jaworską, przełożoną państw. sem. naucz. żeńsk. 
we Lwowie, okr. wizylatorem szkół w V st. sł. 
w Kuralorjum O. S Iwowsk., oraz powierzył 
p. Zolji Napadiewjcz, prof. p. Gimn. żeńsk. im. 
kr. Jadwygi we Łwowje pełnienie obow. oki 
wizytatora szkół w Kur. O. S. Iw., we wo- 
wie, Wł. Probulskiemu dyr. p. mn AT we 
Lwowie pełn. ob. o. wizytatora w Kur. O. S. 
we Lwowje. j 4 tę 


i 


trudności te pokonać i ks. Szydelski kan- 
dyduje z listy B. B. we Lwowie. 

Aliści i towarzysz z listy ks. Szydel- 
skiego, p. Jager, miał także pewne trud- 
ności do pokonania, gdyż, jak się dowia- 
dujemy, kaha! którego prezesem jest 
p. Jiger — miał pewne zastrzeżenia, czy 
jego prezes może figurować na jednej 
liście z księdzem katolickim. 

Wątpliwości były duże, dyskusja ta- 
kże wielka, ale w myśl przysłowia „alle 
schöne Geister finden sich zusammen“ — 
udało się wątpliwości pokonać i p. Jā- 
ger kandyduje obok księdza na jednej 
liście. 

e AT WANNY > 


Zainscenizowana komedja 


Nigdy dotychczas prasa polska nie była na- 
szpiłkowana taką dozą cynizmu, jak to dzieje 
się obecnie. Prym, oczywiście. wiedzie prasa 
sanacyjna. Cynjzm, coprawda. nie jest jej wyna- 
lazkiem, ale nie ulega wątpliwości, iż udoskona- 
liła (go do perfekcji Takiego pozatem nadużywa- 
nia słowa i wynaturzenja pojęć dotąd w polskiej 
prasje politycznej nie spotykano. Wyrosło to 
wszystko na tle barparzyńskich sposobów i mę- 
tod, które prasa sanaryjna uzasadnia stekiem 
różnolitych frazesów lub poprostu pozycją obo- 
zu sancyjnego w państwie. Robi sję to wszystko 
bez „krępacji, ma zimno. z premedytacją. 

Włosy stają na głow;e, gdy się lczyla, so 
pismaki sanacyjne wypisują w gadzjnówkach — 
Mieszanina wszelakich uczuć targa biednym Czy- 
telnikiem. Niew;adomo. czy śmiać się, płakać, czy 
oburzać. Człow;ek staje pezradny i bezbronny. 

Ostatniej miedzjełi odbył się w Warszawie 
wiec gprzedwyborczy sanacji, Gdy jeden z mów- 
ców. p. Polak;ewicz. oświadczył. że oprócz Nie- 
wiadomskiego hisiorja Polski nie zna wypadku 
targmięcia ję na głowę państwa — z tłltmu padł 
— jak podaje sanacyjnv „Epxres Poranny 
„jedyny okrzyk prowokacji: 

—- A zamach majowy w r. 1926: 

Podobno ma «człow;cku lym dokonać chino 
samosądu. (Zrezygnowano z lego dopiero m in- 
terwenćję (gen. Górcekjego, który wezwał owego 
człow;cka. by został na sali 1 posłuchał, „co mu 
odpow;emy i sam przekona się, do jakiej nie- 
zaszezytnej roli dał się użyć . 

Wtedy (gen. (róreckj w odpowiedzi na ów 
okrzyk zareplikować jakąś przypowieścią. 

Efekt był „nadzwyczajny“. Jak „Espress“ 
stwierdza, prowokator już nie odezwał się ani 
słowem. a sala urządziła gen. Góreckjemu spon- 
taniczną owację. 

Wypadek ten posłużył wymjenionemu szma- 
tławeowi  sanacyjnemu do snucia relleksyj co 
do metod w;ecowania Be-Be, ośwjiadczajać. iż 
człow;ek ten na wiecu opozycyjnym byłby nie- 
chybnie zginął. A więc świadczy to wedle „Ex- 
pressu“, 1ż w metodach wiecowanja Be-Be zaszły 
wielkie zmjany, nacechowane „przeobrażeniem po 
jęć o slosunku do państwa“ i.. tolerancją. 

. Nie wiemy, kim jest ów człowiek, który 
wzniósł okrzyk. O ile jest opozycjonistą — po- 
dzjwiać można jego odwagę. Ale naszem wdaniemę 
cała ta historja była zainscenjzowaną komedją, 
by dać pole do popisu p. Góreckjemu. Tem wię- 
ccj podziwiać należy eynjzm „Expressi“ o no- 
wych metodach w;ecowania Be-Be 1 tolerancji 
Ale słowo cynizm jest tu zbyt bladem określe- 
niem. To juź typowy bandytyzm pismaków sana- 
cyjnych ` t 
AWANTURY STUDENCKIE NA OD- 
CZYCIE B. KANCLERZA SCHOBERA. 

WIEDEN, 22. 10. (Pat). Wczoraj w 
stowarzyszeniu akademickiem wygłosił b. 
kanclerz dr. Schober odczyt o polityce 
zagranicznej Austrii. Prelegent przedsta- 
wił rokowania w Hadze i nadmięrnę żą- 
danie państw sukcesyjnych w stosunki 
do Austrii. Studenci narodowo - socjali- 
styczni usiłowali przeszkodzić preiegen- 
towi, żądając wyjaśmień w sprawie trak- 
tatu zawartego przez kanclerza w roku 
1922 z Czechosłowacją. 

Awantury między studentami narodo- 
wo - kiiemieckimi i narodowo = gocjalisty+ 
cznymi trwały w dalszym ciągu i przenio- 
sły się na ulicę. 


LOSY PORWANYCH MISJONARZY W, 
CHINACH. 


SZANGHAJ, 22. 11. (Pat). Biskup 
Mignani, o którego porwaniu wraz z kil- 
ku księżmi i zakonnicami donoszą, przy- 
był wczoraj do Kiu - Kiang z zawiado- 
mieniem, że sprawcy porwania domagają 
się okupu w wysokości 10,000.000 dola- 
rów meksykańskich. 

Po opanowaniu miejscowości Kiau 
komuniści wprowadzili w mieście rządy 
terroru i rzezi. Wśród porwanych, w 
których sprawie biskup Mignani przybył 
do Kiu - Kiang, znajdują się ojcowie Ca- 
pozzi i Perino, włosi, oraz zakonnica wło- 
ska Rognoni. 


ZNIŻKA CEN W CZECHOSŁOWACJI. 

PRAGA, 22. 10. (Pat). Na podstawie 
rozporządzenia ministerstwa aprowizacji, 
od jutra wchodzi w życie zniżka cen chle 
ba. Oczekuje się, że w najbliższym cza- 
sie zniżka obejmie także wyroby masar- 
skie. Czynniki rządowe spodziewają się, 
że takie zniżenie cen pociągnie za sobą o- 
gólną zniżkę. 


POLSK 


Wszyscy do walk 


Towarzyszki! Towarzysze! 


Po raz pierwszy od chwili powstania 
Polski Niepodległej idziemy do wyborów 
nie sami; idziemy do nich my i nasi 
towarzysze z Niemieckiej Socjalistycznej 
Partji Pracy w Polsce wespół z Piol- 
skiem Stronnictwem Ludowem „Wyzwo- 
lenie“, ze Stronnictwem  Chłopskiem, 
z Polskiem Stronnictwem Lud. „Piast“ 
i z Narodową Partia Robotniczą. 


Utworzyliśmy 
jednolity front 
całej demokracji, jednolity front robotni- 
ków, chłopów i pracowników umysło- 
wych pod nazwą 


Związku Obrony Prawa i Wolności Ludu, 


w imię skupienia wszystkich twórczych 
sił kraju, zdolnych do powstrzymania po 
chodu faszyzmu z jednej, a pochodu ko- 
munizmu z drugiej strony. 


Towarzyszki! Towarzysze! 

Wy wszyscy wiecie najlepiej, że wy- 
bory do Sejmu i do Senatu w dniach 16 
i 23 listopada r. 1930 nie są i być nie 
moga „wyborami zwykłemi.  Zdajecie 
sobie sprawę z położenia Rzeczypospoli- 
tej Zdajecie sobie sprawę z położenia kla 
sy robotniczej, mas włościańskich i mas 
pracowniczych. Rozstrzyga się dzisiaj 


los demokracji w Polsce Niepodległej 
chodzi o samą możność utrwalenia 

Niepodległego Państwa Polskiego, 
chodzi o dalsze drogi rozwojowe 


c Socjalizmu w Polsce, 
o kierunek wysiłków ruchu robotniczego 
i ruchu ludowego. 

W tych najcięższych dniach, gdy Brześć 
zaciążył — niby sen koszmarny nad 
całem polskiem życiem, gdy tchórzostwo 
i podłość, sowicie opłacane, przeważyły 
pozornie szalę ofiary i cierpienia, gdy 
w więzieniu połskiem pozostają ludzie, 
mający za sobą długie lata carskiej ka- 
torgi, — w tych najcięższych dniach 


LISTY NR. 7 


listy Związku Obrony Prawa i Wolności 
Ludu, oznaczają, że potrafiliśmy wreszcie 
odbudować sojusz wierny 


robotników, chłopów i pracującej inte- 
ligencii, 
oznaczają, że 
Polska Pracująca 


odnalazła właściwą dla siebie drogę, 
tę samą, którą kroczyła w dobie walk 
o Niepodległość. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 245 z dnia 24 października 1930. 


ARTJA SOCJALISTYCZNA 


Do Ludu pracującego miast i wsi! 


i pracy wyborczej! — Niech żyje Związek Obrony Prawa 


Towarzyszki! Towarzysze! 


Przeciwko nam stoją przemoc i ko 
rupcja. Z nami są Idea, prawdziwe po- 
trzeby mas, prawdziwe potrzeby Polski. 
Nasza siła —- to nasza praca. — Zwiazek 
Obrony Prawa i Wolności Ludu 

musi zwyciężyć 
w dniach 16 i 23 listopada. Zwycięstwo 
zależy od Was przedewszystkiem ! 

Demokracja nie jest pustem słowem. 
Kto złamie Demokrację, ten wytrąci z rąk 
Socjalizmu oręż najpotężniejszy. Kto ła- 
mie dzisiaj w Polsce Demokrację i Prawo 
— ten zadaje Niepodległości cios Śmier 
telny w samo serce, ten burzy wszystkie 
nadzieje i wszelką wiarę zarówno robotni- 
ka, jak i chłopa. 

Podaliśmy więc sobie bratnie ręce — 
robotnicy, chłopi, pracownicy umysłowi. 

Do wspólnej walki idziemy i wspólny 
jest nasz dzisiejszy cel! 


ye 
ŻW 
dróż po traneusk;em Maroku, uroczyście witany 

marokańsk.ch szczepów. 


Doumergue, prezydent republiki francuskiej 


Prezydent Francji w Maroku. 


Towarzyszki! Towarzysze! 


Czas ostatni przełamać dyktaturę „Sa- 
nacji moralnej“! Czas ostatni skierować 
kraj — solidarnym wysiłkiem ludowym 
na drogi ` 

wielkich reform społecznych, 
bez których Polska zginie. 

Zwycięstwo demokracji -- to kontrola 
nad produkcją! 


Zwycięstwo demokracji — to sprawie- 
dliwa reforma rolna! 


Zwycięstwo demokracji — to ubezpie- 
czenie na starość i od inwalidztwa pracy! 


Zwycięstwo demokracji — to reforma 
systemu podatkowego i sprawiedliwy roz- 
dział podatków! 

Zwycięstwo demokracji — to zapro- 


wadzenie w całej Polsce demokratycznego 
samorządu! 


środku —*we fraku). odbywający opecnie po- 
w mieście portowem, Rabat. przez naczelników 


Sanacja szaluje wyzwiskiem „Fargowica” pod 
adresem obozu polsk;ej demokracji. 

Otóż czem to była w dziejach upadającel 
Polsk; „Targowica“? 

Przyzwyczajen; do samowoli magnaer i wyż- 


A więc cieszmy się! 


Wiadomo. (że kurs papierów polskich na 
ajełdach zagranicznych spadł gwałtownie W A- 


meryce, na gjełdzie nowojorskiej jak pisma do- 
noszą, w dniu Il paździemika papiery polskie 
stracjły ma swych kursach od 1 do 10 procent. 

A dniu Iyan spadła w porównaniu z notowa- 
niami z przed tygodnia pozyczka stabilizacyjn: 
z 82 1 fIrzy ósme na 76 proceni, pożyczka ko- 
mumalna Warszawy z 70 na 51 procenl, a po- 
życzka śląska „73 a pół na 15.78 proe! Można 
oczywiście pocieszać się tem, że katastrolalny 
ten spadek spowodowany został krachem giełdo- 
wym w Newejorku, ałe nawel krach nie 'uspra- 
w;edliwia zniżki 40-procenlowej. 


Były doradca ljnansowy Polski. Amervkantn 
p. Devev udzęelił dzjeunikowi polskiemu, wvcho- 
dzącemu w Detroit w Slan. Zjedn.) „Rekord 
vodzjenny wywiadu, w którym przedstawił c- 
hecną sytuację gospodarczą Polski. P. Devev Pa- 
trzy na Polskę przez różowe okulary Tyle ste 
przecjeż w ciągu trzech lat napracował dia Pol- 


n U L a O - 


Epidemja dżumy w Chinach. 


ski.. A jak się od lego czasu poprawiło! To też 
wynurzenia jego były pełne enluzjązmu dla nas 
Tylko w pewnym momencje ekonomiście i do- 
radcy amerykańskiemu nie udało się. 

W spółpracownik „Rekordu zapytał go: 

— A czy jest czemkołwick realnem uzasad- 
niony niski kurs papierów polskich na giełdzie? 

Pa to p. Deyey i 

— Te cvlry są mi dobrze wiadome. Tu nie 
decyduje tak bardzo rzeczywisty slan wartości, 
jak moment psychojoz'czny. 

Numaczy to p. Dovcv tem. że przecież Pol- 
ska od niedawna isnjeje na mapie Że na giełdach 
znaja Drezno. Wiedeń. o Polsce nie nie wiedzą. 
Dobrze. O ile nas pamięć nie myli, Czechy czy 
Węgry, szy też państwa bałtyck:e również dopiero 
po wzelkiej wojnie odzyskały niepodległość 
Czy 0 wysokości kursu papierów tvch państw 


również decyduje — ten sam moment psycholo= 
giezny ? 
Poco więc bujać, panie doradco amerykańsk; ? 


RONA 


Całe wsie wymarły. 


WARSZAWA, 22 10. (Tel. wł.). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Londy- 
nu: Wedle sprawozdań naczelnego leka 
rza szpitala misyjnego w miejscowości 
Fenczau w Chinach w ostatnim miesiącu 


wymarły wskutek dżumy całe wsie. 

Epidemja wybuchła przed niejakim 
czasem w miejscowości Feng-szeng-Hsien 
i ogarnęła szybko inne prowincje. W 
niektórych miejscowościach ze 100 osób 
pozostało przy życiu załedwie trzy do 
czterech. Ludność opuszcza w panicznym 
strachu zagrożone miejsca. 


_ Na całym terenie, na którym grasuje 
epidemja, niema ani jednego szpitala no- 
wocześnie urządzonego. 


Walka z eksportem sowieckim. | 


MOSKWA, 22. 10. (Pat). Jak donosi 
prasa, otwartą walkę eksportowi sowiec- 
kicmu wypowiedziały na razie dwa mo- 
carstwa a mianowicie Francja i Węgry. 
Ożywioną kampanję przeciwko dumpin 
gowi sowieckiemu prowadzą Stany Zje- 
dnoczone, Austria, Belgja i Kanada. 


Targowiczanie. 


l 


sı dostojnicy wojskowi postanowili obalić kon- 
stytwcjer we dopuścić ao wprowadzena jej w 
Żyte. Uważali ją za niedoskonała z jednej siro- 
ny, a za rewolncyjną z drugiej. Zwolenników 
konstytucji 3-g0 maja nazywano „sektą paryska”, 
albo „jakopiwum . cheąe weh zohydzić podejrze- 
ujem, że działali pod wpływem międzynarodówki 
rew ojnicyjnej. U 

Na czele wrogów konstytucji stanęli: Franti- 
szek Ksawery Braniki, helman polny koronny 
1 Szczęsny Potocki. generał artylerji koronnej 
Ostalni Wkład nieusiannie nowe projekty kon- 
stytieyjne. Chejeli bowiem targowjczanie rzekomo 
prawdziwej „„relormy ustroju”, 

Konstytucja 3-40 maja wydawała się owym 


magnaton 1 dygnitarzom wojskowym zbyt de- 
mokravcznąa i dhuego postanowili zastapić ja 
mna, lepsza. przez siebie opracowana W tym 
octu zawiązali konłederację w Taregowicy dnia 
bl-go maja 1792 r. Programem działania lego 


ayp trłameonaruczo stronnictwa był akt spisa- 
ny dnia 27 kwietnia 1792 w Pefersbuegu przy 
czynnym współudziałe sekrelarza - gabinelowego 
«arycy Kataszyny U. 

Iargowica obelgami oprzueała sejm, nazywa- 
Jae go — za przykładem cavyev — „sejmem zu- 
chwałym . 

Kióż więć jest dzisiaj „ Targowica"? 


„Pewnej styczniowej niedzieli przedpołudniem 
w śródmieściu Paryża został porwany b. gene- 
rał vosyjski ht liepow W szelkie poszukiwani t 
policji paryskiej jak i osób prywatnych okazały 
się daremne. To jedno nie wegało watpliwości. 
że kuljiepow został porwany przez bolszewików. 
którym mje na rękę była działalność byłego ge- 
nerała carskiego wśród emigrantów rosyjskich 

Obecnie słynny Bureew, ten sam, kióry przed 
wojna zdemaskował prowokińora Azefa, zamic- 
szeza w pismach paryskich sensacyjne rewelacje 
o porwaniu Kkutiepowa. Informaforem Burcewa 
był b. bolszewjcki czekista Fechner. który zer- 
wał z bolszewikami 1 odmówił powrolu do 
Moskwy. i 

— hutjepow zmarł we Francji nazajutrz po 
porwaniu! — opowiada Łechner. — Zwłoki wy- 
słano przez Gdańsk do Moskwy i tam zniszczono 


w obeenosci Jagody i innych dygnitarzy G. 
P. l. 
kutjiepow był otoczony zdrajeami. W dniu 


porwania szedł on na spotkanie z osobnikiem, 
który rzekomo przyjechał z Moskwy t przy- 
wiózł mi intormacje o czerwonej armji. Na- 
zwiska zdrajeów, którzy brali bezpośredni udział 


został porwany gen. Kutiepow ? 


i Wolności Ludu ! 


Zwycięstwo demokracji — to rzeczy- 
wista ochrona pracy i rzeczywista pomoc 
dla drobnego rolnictwa! 


Zwycięstwo demokracii — to popie- 
ranie spółdzielczości! 
Zwycięstwo demokracji — to demo- 


kratyczne rozwiązanie sprawy narodowo- 
ściowej ! 

Zwycięstwo demokracji -- to budżet 
Państwa rozumnie oszczędny i podległy 


stałej kontroli Przedstawicielstwa Na- 
rodu! 
Zwycięstwo demokracji to podnie - 


sienie poziomu realnych płac robotniczych 
i pracowniczych, to państwowa polityka 
gospodarcza, zależna od potrzeb istot- 
nych kraju, a nie od spekulacji grup 
kapitalistyczno-ziemiańskich! 

Zwycięstwo demokracji — to polityka 
pokojowa Rzeczypospolitej w stosunku do 
wszystkich innych państw ! 

Więc trzeba zwyciężyć! 
Wszyscy do pracy wyborczej! 


Dzień po dniu, od fabryki do fabryki, 
od domu do domu, od ws. do wsi, od 
chaty do chaty prówadźcie propagandę, -— 
organizujcie zwycięstwo. -- Naprzekór 
wszelkim trudnościom! Napizekór wszel 
kim prowokacjom! Naprzekór wszelkim 
przeszkodom i represjom! i 


Obalić dyktaturę „sanacji“ 
może tylko wielki wysiłek zbiorowy mas, 
potężny pochód miljonów w dniach 10 
i 23 listopada do urn wyborczych 


z kartką Nr. 7 w ręce, 


ze świadomą wolą, z odwagą cywilną 
w sercu. Polska weszła na szlak dziejowy 
faszyzmu. Trzeba Polskę za wszelką cenę 
zawrócić z tego szlaku! 

Tego Wy dokonacie! 

Tego żąda od Was Socjalizm! 

Tego żąda od Was Wasza Partia! 

Wszyscy do pracy! Wszyscy na sta- 
nowiska! 

Przeciw dyktaturze! 

Za Wolność i Prawo! 

Za lud pracujący, za iego potrzeby 
i dażenia! i 

Za jednolity front Świata Pracy! 

Za Seim ludowy, za Sejm sądu i 
kary! 

NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 


NIECH ŻYJE ZWIĄZEK OBRONY 
PRAWA I WOLNOŚCI LUDU! 


NIECH ŻYJE „SIÓDEMKA“! 


NIECH ŻYJE RZĄD ZAUFANIA 
MAS PRACUJĄCYCH MIAST I WSI! 


NIECH ŻYJE POLSKA PARTJA SO- 
CJALISTYCZNA! j 


CENTRALNY KOMITET WYK. 
POLSKIEJ PARTJI SOCJ/ALIST. 


Warszawa, w październiku 1930. 
PROTEST LITERATÓW. 


WARSZAWA, 22. 10. (Pat). Mim. 
Beck przyjął wczoraj delegację literatów 
w osobach pp. Sieroszewskiego, Kaden- 
Bandrowskiego 1 Ferdynanda Goetla. De- 
legacja złożyła protest w imieniu pisarzy 
w sprawie instytutu popierania twórczo- 
ści literackiej.. Min. Beck miał oświad- 
czyć m. in., że omawiany instytut nie jest 
uważany przez rząd za jakikolwiek suro- 
gat akademii literatury i że niema żad- 
nych uprawnień w stosunku do gospo- 
darki środkami funduszu kultury narodo- 

l 


wej. 
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w porwaniu kutiepowa. mają być wkrótce ogło* 
SZONE. d 

Plan porwam;t Kutiepowa został opracowany 
w berlińskiej ekspozytwrze G. P. U. Moskwa 
dow;edziała się o wszystksęem już po dokonaniu 
porwania. G. P. U. nie zamierzało zabijać gen. 
kurtiepówa. Planowano tylko wywieźć go z Pa- 
ryża, przesłuchać 3 potem zobaczyć €o można 
2 nim zrobić. 1 

Żadnego gwałtu na osobie hutiepowa w ehwi 
h porywania nie dokonano. Do samochodu szedł 
on dobrowolnie. Generalı podtrzymano tylko pod 
rękę, ażeby dopomóc mu wejść do zakrytego auta 
Przytrzymywał go właśnie Rechner. lampon z 
narkotykiem przyłożył do iwarzy inny -czekista. 

Smjerć kutiepowa z powodu nadmiernej dar 
wki chloroformu była dla ezekistów niespodzian- 
ką » bardzo skomplikowała sprawę. W porwaniu 
nikt z ajentów paryskiej tiln G- P. U. udziału 
nie brał, „Operacji dokonah ajenci z Rosji. 

Zwłok' Kutiepowa spalono w moskzewsk,em 
którzy przyjechali do Paryża przcz Berlin. 
krematorjaum. Przy tej ceremon]ji spisano prolo- 
kół ze szczegółowym opisem elałai jego oznak. 

—— 


Przed k.lku miesjącami została w mieszka- 
niu przy ul. Cegielnianej w Warszawie zamordo- 
wana służąca Helena Milewska. Sledztwo wykry- 
ło, że sprawcą mordu był Stanisław (urdała, któ- 
ry onegdaj za swa zbrodnię zasiadł na ławie o- 
skarżonych. , 

Pytany przez przewodniczącego CZy przy- 
znaje się do winy Gurdała odparł twierdzą- 
co. ' PA 
— Czy oskarżony może udzielić wyjaśnień ? 
—- pyta dalej sędzia. 

— Owszem, chętnie służę — odpowiada zbro- 
dniarz x spokojnym głosem przedstawia szczegó- 
łowo dzieje poznania sję ze swą ofiarą oraz akt 
mordu. 

— Siedziałem kiedyś w ogrodzie Saskim, a 
obok mnie Milewska z dzjeckjiem p. Cukierma- 
nów, u których służyła. Poprosiłem ją o gazetę, 
bo przed chwilą ją odłożyła. Podała, przeczyta- 
łem 1 zwróciłem z podziękowaniem. Milewska 
spytała mnie wówczas, czy zawsze tak prędko ga- 
zety przeglądam 1 czemu nje przecZytałem ro- 
mansu, znajdującego się ni dole. Odpowiedziałem, 
że takie rzeczy mnie nje zajmują, ma co ona ode- 
zwała się: „to źle, życie jest krótkie, trzeba się 
tem interesować teraz, bo potem będzie zapóźno“. 
W ten sposób zawiązała się między nami roz- 
mowa. Byłem następnie raz w Milewskiej w ku- 
chni pod nieobecność p. Cuk;ermanów, a kryty- 
cznego dnja przyszedłem poraz drugi. Nje mia- 
łem żadnych złych zamiarów, ale sądziłem że 
coś od Milewskiej skorzystam. Tymczasem ona 
opierała się. Zacząłem ją całować 1 ścCisnałem 
rękami za gardło, przytrzymawszy tak parę mi- 
nut. Jeszcze sję ruszała, więc z litości dodusiłem 
ja ręczn,kjiem 1 związałem ręce-oraz nogi. Do- 
piero potem skorzystałem? z okazji 1 porozbjjałem 
szuflady u p. Cuk;ermanów, zabierając biżuterję. 
Zmarły onegdaj w 52 roku życia w Warsza- 
wje Włodzimierz Perzyński był niewątpliwie jed- 
nym z wybitnych pisarzy polskich. Działalność 
literacką rozpoczął w młodym wieku na łamach 
krakowsk;,ego „Życia“. Pierwszemi Jego ulworami 
były poezje, owiane młodzieńczym sentymentem 
1 Malsńchdlją, Ale niebawem zarzucił poezję, 
poświęcając się twórczości scenicznej i powie- 
ściopisarstwu. Jego niektóre komedje < zyskały 
w.elkje powodzenie. gdyż cechowała je lekkość 
budowy a nerw sceniczny. Był świetnym obser- 
watorem małostek życia 1 słabych stron €złowie- 
ka. lego powieści 1 nowele pisane jasnym i po- 
toczystym stylem, okraszone subtelnym dowcipem, 
zyskały sobie dużą poczytność. 

Z Jego uwitworów seenicznych wymienić nale- 
ży „Aszantkę”, „Lekkomyślną siostrę“, „Szczę- 
ścje Frania, „Poljtykę', „Uśmiech losu“, z po- 
wieści: „Złoty mteres“, „łdeałiści”, „Raz w ży- 
ciu”, „Nie było nas pył las* etc. 

Przez kilka łat pracował również 1 w dzien- 
nikarstwie, ogłaszając na łamach „„Rzeczypospoli- 
tej” +: „Warszawianki“ szkice z różnych dze- 
dzin życia, utrzymane na wysokim pozjomie li- 
terackjm, , í ` I 

Wskutek śmierci Perzyńskiego literatura pol- 
ska poniosła dotkliwą stratę. Przednie zastępy 
piśmiennictwa naszego przerzedzają się  coraź 
burdzjej, a ich miejsce zajmuje krzykliwa hała- 
stra i reklamiarstwo. : 


KATOWICE, 22. 10. (Pat). Od dłuż- 
szego czasu grasuje na terenie wojewódz- 
twa śląskiego szereg oszustów trudniących 
się rzekomo wyjednywaniecm kredytów w 
państwowym Banku Rolnym w Katoowi- 
cach 

Oszuści ci zjawiają się u osób ubie- 
gających się o pożyczki i przedstawiają 
iikcyjne formularze do podpisu a na- 
stępnie zabierają je celem rzekomego 
przedłożenia Bankowi. Za swą działal. 
ność pobierają .25 do 30 złotych tytu- 
łem kosztów manipulacyjnych. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 245 z dnia 24 października 1930. ' 


Morderca służącej skazany na dożywotnie więzienie 


Sąd przesłuchał następnie świadków Oka- 
zało się, że policja ujęła zbrodniarza dzięki ko- 
leżance Milewskiej, Natalji Blochównie, która wi- 
dywała zmarłą w towarzystwie oskarżonego. — 
Wywiadowcy podejrzewając, iż tajemniczy n.c- 
znajomy jest zamieszany w zbrodnię, chodzili pa- 
rę dn; z Blochówna po skwerach warszawskich 
1 ogrodach i rzeczywiścje nalkneli się wreszcie 
na (rurdałę, . 

Po skończonej rozprawie sąd skazał (Gurda- 
lę na dożywotnie ciężkie więzienie. 


Kultura robotnicza. 


Komisja kulturalno-artystyczna warsz. Rady zawodowej. 


` WARSZAWA 


Konjsja Kulturalno Arlysiyszna powstała w 
lym celu, aby dać ropotn,kom możność pożylecz- 
nego spędzanja wolnego czasu. 

W tym celu zaczęła zukupywać bilety do 
Teatrów, 1 aby one taniej się kalkulowały, na 
ale przedstaw;enje. 

Bilety rozsprzedawała między robotnikami, 
docjerała z niemi do warsztalów pracy przez de- 


na 


Echa napadu na „Dziennik Ludowy” za granicą. 


Kilka pism zagranicznych m. in. „Vor- 
wärts“,  „Arbeiterzieitung* i „Populai- 
re“ zamieściły wiadomość o bandyckim 
napadzie na naszą redakcję. Ze zrozu- 


miałych względów nie podajemy uwag, 
jakie pisma te czynią, omawiając stosunki 


w Polsce. Wystarczy zacytować kilka ty- 
tułów: „Terror“, „Oszustwa wyborcze, 
„Prowokacja''..., „Co się stało z Lieber- 
manem“ itp. Same tytuły mówią już 
wiele. Możemy sobie też dośpiewać, co 
o Polsce myślą zagranicą. 


1 osoba zabita, 9 rannych. 


WARSZAWA, 22. 10. (Pat). Na szo- 
sie podwarszawskiej między letniskiem 
Pyry a Dąbrówką w katastrofie samocho- 
dowej jedna osoba została zabita a 9 ran- 


nych. Katastrofa została spowodowana 
nieostrożną jazdą samochodu ciężarowego 
który najechał na autobus. 
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Śmierć przemytnika na granicy lifew. 


WILNO, 22. 10. (Pat). Na odcinku 
granicznym Orany placówka K. O. P. 
zauważyła dwu osobników, którzy zamie- 
rzali przedostać się w sposób nielegalny 
na Litwę. Zaskoczeni przez żołnierzy rzu- 
cili się do ucieczki. 

Jeden z nich zdołał dobiec do pły- 
nącej w pobliżu rzeki Mereczanki i rzu- 


cił się w jej nurty. Porwany prądem, 
mimo rozpaczliwych wysiłków nie zdo- 
łał do płynąć do brzegu i poszedł na 
dno. 

Towarzysza jego ujęto. Jest nim nie- 
jaki Sordzej, obywatel litewski. Znalezio- 
no przy nim we worku towary, które u- 
siłował przemycić. i ; 


Z arcydzieł 


Kaplica w klasztorze we włosk;em miasteczku AssYżu. ' 


LUDWIK NAGY 


BOHATEROWIE. 


(Tłumaczenie z węgierskiego). 


W, owym czasie w Budapeszcie trwo- 
ga Ściskąła gardła ludzi. Posępna ciem 
ność uciskała ich mózgi, przesłaniała 
oczy. Serca ich to biły gwałtownie, to 
nieruchomiały, że mieli wrażenie zapada- 
nia się w nicość. 

Bo wówczas samochody zatrzymy- 
wały się przed domami, z samochodów 
wychodzili Uumundurowani białogwardzi- 
ści, naradzali się po cichu: dwóch trzech 
wchodziło do bramy, nakazywało drżące- 
mu ze strachu dozorcy milczenie, zapy- 
tywano o kogoś... potem pukano do mie- 
szkania, wymieniono szablonowy powód 
i zabierano człowieka, nie pozwalając na 
jakiekolwiek słowa sprzeciwu. 

Tak po koleji wywlekane ofiary nie 
wracały nigdy z powrotem. Surowe obli- 
cza były nieruchome wobec łkania i za 
wodzenia wdów i dzieci. Na błagalne 
pytania dawano zimne, odirącające odpo- 
„wiedzi; za głośny boleścią płacz, rozpacz- 
"liwe złorzeczenia nakładano na matki, 
wdowy i dzieci ciężkie kary... 

Człowiek siedział posępny w swym 
pokoju i czytał, Ale nie rozumiał tego, 
co czytał, gdyż duch jego niespokojnie 
tułał się tu i tam... na oczy nasuwały mu 


się krwawe postacie ludzi ze zdartą skórą, 
„ połamanymi członkami — i twardy, 
mocny mężczyzna bladł i drżał... Powstał, 
począł chodzić po pokoju, stanął i west. 
chnął. Wstydził się. 

— Boję się — wyjąkał — jest nie- 
możliwe nie bać się. 

A przecież czoło jego było wysokie, 
wzrok bystry, barki szerokie, pierś jak 
kocieł parowy, zaciśnięte pięście jakinłoty. 

— Ani jeden z nas nie jest pewny ży 
cia. Wszystko zależy od tego, na kim 
spoczną oczy owego, co wpadnie na myśl 
innemu. Wstydzę się. Chciałbym ze wsty- 
du zapaść się pod ziemię. Jakto? Więc 
siła ma lękać się nikczemności ? 

Tak przez tygodnie było każdego wie- 
czoru. Raz odwiedził go przyjaciel. Blady, 
chudy człowiek. Na jego twarzy spoczy- 
wał wyniosły spokój. I w tym dniu doko- 
nano nowych straszliwych aktów okru- 
cieństwa. 

Mężczyzna siedział schylony nad sto- 
łem, gdy wszedł jego blady przyjaciel. 
Przystąpił do niego cicho i zapytał go 
bez wyrzutu, całkiem rzeczowo: 

— Czy się nie wstydzisz ? 

Mężczyzna zerwał się, zawstydzony. 
Rzekł: 

— Tak jest, wstydzę się. 

Przyjaciel spojrzał na niego zimno, 
roztropnie : 

Pomogę ci. Patrz, ja się nie boję. 
Jestem twardy jak stal. Mogą mnie zła- 
mać, ale nie zegną. Na piersi mam scho- 


architektury. 


legatów, dawała bilety na kredyt i tymi sposoba: 
imi potrafiła w robo(njkach wyropić zamiłowa: 
nie do teatru. x s 

Dziś Komisja sprzedaje 15 do 20 tysięcy 
biletów w młiesjącu do teatrów Warszawskich 
około 1000 hjlerów do Zachęty Sztuk Pięknych. 
oprócz tego do Muzeów Narodowego 1 Wojska 
do kin. które daja najbardziej wartościowe o- 
brazy 3 na różne imprezy widowiskowe 

Dzięki dzjałalnośći Komisji najmniej zara- 
biający ropotnik może bywać we  wszysikici 
istniejących teatrach warszawskich za cenę pa- 
ezki papierosów, albo kieliszka wódki Może po- 
dziwiać wspaniała grę najlepszych artystów w Po! 
"e 1 może się rozkoszować prawdziwą sztuka. 

Ceny biletów do teatrów, dlatego. że Komisj: 
zakupuje całe przedstawienia ryczałiem, SĄ o 
50 gr. do 6 zł. na pierwsze miejsca, do Zachęty 
Sztuk Pięknych po 50 gr. dla młodzieży po 30 
gr, do Muzeów po 25 gr. , 

K;edy powstał w Warszawie starapjem F. U 
K-a teatr robolniczy „Ateneum Komisja serdecz: 
nie się nim zaopjekowału, chca mw zapewnić 
jak majszersze znajnieresowanie szerokich «Zesz 
robotniczych powołała do życia Towarzystwo 
Przyjacjół Teatru „Ateneum, gdzie członkowie 
korzystają z rozmajtych ulg i premji, za 3 Zł 
względnie 50 gr. rocznie a teatrowi zapewniajź: 
stałych przyjaciół. , | 

Tu należy jeszcze podkreślić, że Komisja 
swoje nadwyżki, powstałe wskutek oszczędnej 
administracji. przelewa na Robotnicze Towarzy: 
stwo Przyjaciół Dzieci, utrzymujące sieroty ro- 
bołnicze. ' 

4 usług Komjsji mogą korzystać nietylko 
robotnicy Warszawy, ale i zamjejscowj, którz; 
w mozmajtych sprawach przyjeżdżają do War- 
szawy. i i 

Ci przed przyjazdem winni* kariką poczto- 
wą zawiadomić, że w tym, a tym dniu będą w 
Warszawie i prosić, aby komisja zostawiła 
ım potrzebne pilety w przybliżonej cenie, a w 
dzjen przyjazdiw odebrać w Komisji. 

Tym sposobem przyjezdni iowarzysze 7a- 
mjast tradycyjnego oblewania okazji pobytu w 
Warszaw;e. będą w Teatrze, zyskają miłą 1 kul- 
turalną rozrywkę 1 zaoszczędzą na pobycie w 
W arszawje 

Adres Komisji: Komisja kulturalno Arty- 
styczna przy Radzie Zawodowej m. st. Warszawy 
ul. Czerwonego Krzyża 20, IW piętro, pokój Gł 
tel. 332-88. 


Z sall koncertowej. 


Skrzypek Prihoda. 


Od szeregu lat skrzypek Vasa Prihoda objeż: 
dża całą Europę 1 przy lej sposobności każdym 
razem ma też ; u nas. A pawsze z tem samem 
wjelkiem powodzeniem. Będąc dziś pod względem 
wirtuozowskim mjemal niedoścignionym, zwolna 
przyswaja pobije też poważną muzykę; narazie 
trzyma Się jeszcze w odpowiedniej odległości 
od Beethovena 1 Brahmsa, ale wybór koncertu 
Czajkowskiego świadczy już dodatnio z smaku 
muzycznym. Zwłaszcza „adagjo“ Z koncertu CZaj: 
kowsk;ego. peme miękkiej słowiańskiej melan- 
cholji. miało w tym artyśeje doskonałego odlwór: 
eę. Ostatnia część (finał) tego koncertu, w duchu 
rosyjsk;ej zabawy ludowej pisana, najeżona wszel- 
kiego todzaju wudnościami technitznemi, był 
przez Prihódę odegrana z wirtuozowską brawdni 
i odpowjednjem wrażen;cm na słuchaczach, któ: 
rzy lobdarzali konceriania długotrwałemi okla- 
skami. z 

Druga połowa programu, jak zawsze, byłu 
poświecona muzyce lekkiej, ale dla kontertanlu 
efektownej, bo najeżona wszelkiego rodzaju (ru 
dnościami technicznemi. Był więc Bazzini, Dwo- 
rzak. Paganini 1 inni, a te kompozycje zawsze 
pełne efektu zewnętrznego, najbardziej przemau- 
wjają do muzycznie mnjej wybrednych słucha: 
czy. , i Grd. 


SOWIETY BUDUJĄ STEROWIEC. 


MOSKWA, 22. 10. (Pat). „Krasnaja 
Zwiezda“ donosi, że do dnia 20 paździer- 
nika br. zebrano 200.000 rubli na budowę 


| sterowca „Klim Woroszyłow*. 


waną truciznę, w kieszeni rewolwer, szty- 
let, granaty. Kto ma odwagę, ten się nie 
da zatorturować na Śmierć bez przesłu- 
chania, ten nie da z siebie zrobić wido- 
wiska cyrkowego. Z odważnego nie mo- 
żna się śmiać. Przed odważnym musi nik- 
czemnik czuć trwogę aż do końca. 

Wyciągnął broń oraz małe flaszeczki. 

— Masz. 

Twarz mężczyzny rozjaśniła się. 

— Dziękuję ci... już się nie boję. 

Obecna była jego Żona, słyszała 
wszystko, Poszła do drugiego pokoju, pa 
dla przed łóżkiem na kołana i poczęła 
łkać cicho, spazmatycznie. 

— A teraz porozmawiamy. Usiądź. 

Lecz niebawem zadzwoniono dodrzwi. 
Mężczyzna nie przeląkł się. Powstał me- 
chanicznie, aby otworzyć. 

— Czekaj! — rozkazał przyjaciel. — 
Puść mnie. 

I wyszedł do przedpokoju. 

— Kto tam? 

— Proszę otworzyć drzwi. 

Nie otwieram. Kto tam? 

— W imieniu prawa — skłamał głos. 

Teraz i mężczyzna stanął przy 
drzwiach. 

Przyj muję tylko w dzień. 

— Otwierać! Inaczej pan pożałuje! 

Nie było odpowiedzi. 

Tam, za drzwiami narada... szepty. 
Drzwi poczęły trzeszezeć. Ktoś silnie na- 
cisnął na nie barkami. 


— Kto wejdzie, zostanie zastrzelony! 

Nieruchomość. Cisza. Potem głośne 
naradzanie się. Kroki... Kilku oddaliło się. 
Pewnie posterunek stoi przed bramą ?.. 

— ldź do okna, spójrz na ulicę... 


Na dole stal samochód. Dwóch przy- 
stąpiło do niego. Narada. Grupka ludzi 
wysiadła. 


Weszli do kamienicy. Gwałtowne pti- 
kanie do drzwi. Bez odpowiedzi. Przed 
drzwiami groźny, okrutny głos... inny niż 
dotychczasowe. Z trzaskiem wypadły wy- 
łamane drzwi... Jakiś olbrzym musiał we- 
przeć się w nie całem ciałem. 

l w otworze ukazała się jego postać. 
Mężczyzna strzelił i potworna wielkością 
hjena runęła na ziemię. Ale inne wdarły 
się i poczęły strzelać. Obaj przyjaciele 
walczyli. Trzy hjeny legły, czwarta ucie- 
kła. Obaj obrońcy leżeli na posadzce z ra- 
nami śmiertelnemi. 

Wybiegła żona. Przy świetle elek- 
trycznem patrzyła na obu umarłych w mil 
czeniu. Była silna: zawlokła jednego 'i 
drugiego do pokoju i ułożyła zwłoki na 
łóżkach. Pocałowała swego męża... ujęła 
drżące dzieci za ręce. 

— Chodźcie ! 

Dzieci płakały. 

Nie płaczcie! nie płaczcie! Nasz 
ojciec zdołał ujść. Był odważny, umarł... 
ale uszedł. Bądźcie w przyszłości takimi, 
jak on był! 


SRK" 2 VE +1 s. 


„DZIENNIK LUDOWY“ mr. 245 z dnia 24 października 1930. 


Życie Podkarpacia. 


BORYSŁAW. - 7 


Kandydaci P. P. 5. do Sejmu w Zagłębiu naftowem 


W okręgu Nr. 52 Stryj, Drohobvcz, Furka, 
Skole, Dolina i kałusz z lisiv Nr. 7 „Związku 


Obrony Prawa i Wolności Ludu“ kandydują 
następujący towarzysze ' - 
1) Jan Stańczyk, b. poseł, generalny sekre- 


tarz Związku Górników.. I 

2) Francjszek Haluch, sekretarz okręgowego 
Zwiazku /Górników. 

3) Stanjsław Sokołowski, telegralistia P. K. 
P. ze Slryją: i A 

1) dóze! Smetański. górnik z Kałusza 

5) Kazimierz Bazın. destylator  ..Polnun 
Drohobycz 


6) Józela 
Borysławia. 

7) Michał Florków, ślusarz z Borysławia 

8) Rudolf Strómjch, elektromonier z Katu- 


Zajączkowska, żona robotnika z 


sza. 

U) Wojciech Świerczek, wiertacz z Bory- 
stawi i 3 

Robotnicy naflowi z Borysławia na szeregu 
zgromadzeniach ślubowali dołożyć wszelkich sla- 
rań 1 wysiłków, aby przy wvporach zapewnić 
całkowite zwycięstwo liścje Nr. 7. 

Robotn;cy pamiętają, że zwycięstwo listy Nr. 
7 — to zwycięstwo ludu pracującego, zwycięstwo 
prawa 1 sprawiedliwości. ) 


Stabilizacja zarobków w przemyśle 
naftowym. 


Płace robotu kw w przemyśle naftowym 
podwyższone o 5 procent na pertraktacjach po- 
między pracodawcami a Związkami Zaw. we 
Lwowie w dniu 26 marca 1930 r., obowjązywały 
do końca września 1930 r., na który to czas za- 
wieszono miesięczna regulację płać zapomocą ko- 
mjsja. d 

Wobec ciągłej tendencji zniżkowej cen ar- 
tykułów żywnoścjowych. a w mniejszym stopniu 
1 odzieżowych, Związki Zaw. na moey uchwał 
konferencji delegatów i zgromadzeń robotników 
naltowych. zwróciły się do Izby Pracodawców 
ńeszcze z początk;em września b. r. z wn/oskiem 
o stabilizację płac w przemyśle natlowym na dal- 
sze 6 miesięcy. T 

Na ten temat przeprowadzono z Izbą Pravo- 
dawców nallowych korespondencję 1 w dnia 
30 września b. r. Izpa Pracodawców w przemyśle 
naftowym w Borysław;u nadesłała Awiązkom Za- 
wodowym zgodę na przedłużenie postanowień 
protokołu z dnja 26 marca b. r. na dalszych 6 
miesiqczy t. j do 30 marca 1931 r. 


STANISŁAWÓW. 


Zaznaczyć należy, że w okresie od 28 lutego 
b. r. do 30 września p. r. obliczenie cen artyku- 
łów żywnościowych wykazuje zniżkę 9.505 prot. 
a odzieżowych zniżkę 0.652 proc, zatem prze- 
çina zniżka wedle sposobu ojliczeń w przes 
myśle naltowym wynos; 7.292 procent. Wobce 
tego zrozumiałem jest, że slabilizacja płac w tych 
warunkach. dokonana przez Związki Zaw. jest 
korzystną dla robotników. ! 


Gdzie konia kują, tam żaba nogę 


nadstawia. 


B. B. S w przemyśle naftowym powołana 
dla szkodzenia robotnikom, kjedy tylko dowje- 
działa się o dokonaniu stabjlizacji płac w prze- 
myśle naflowym, zwołała zgromadzen;c w Bory- 


sławju, aby „żądać“ stayilizacji. To tak wygłą- 


dało, jakby po ojpiedzic podano musztardę. 

Później BDS krzyczała, że to ona dokonała 
stabilizacji, czem wojec robotników ośmieszyła 
się tak, jak po ostatniej podwyżce płac, kiedy 
BBS. ogłosiła, że to jej dzieło. Taka to Już rola 
tej BBS. podobnej do żapy. która widząc, że 
kują konja, nadstawia nogi 


Przeniesienie tow. Szałaśnego do Zagórza. 


Tow. Jan Szałaśny, prezes O. K. R., 
prezes Rady Zw. Zawodowych, prezes Za- 
rządu Okręgowego Z. Z. K. w Stani- 
sławowie oraz czołowy kandydat do Se- 
matu, listy Zw. Obrony Prawa i Wolno- 
ści Ludu z woj. stanisławowskiego, został 
w dniu wczorajszym jako pracownik kole- 
jowy przeniesiony do Zagórza. 


Wyznaczono mu przytem termin 8 
godzinny (!) dła przesiedlenia się na no- 
we miejsce pracy. Wobec tego wczoraj 
o godz. 8-mej wieczorem tow. Szałaśny 
musiał opuścić Stanisławów. | 

Oto są środki, których się chwyta 
„Sanacja moralna'* w walce wyborczej. 
Czy to coś pomoże — zobaczymy... 


Szykany przedwyborcze. 


Z listy B. B. w okręgu stanisławow- 
skim kandyduje do Sejmu „jaśnie - pan* 
hrabia Dzieduszycki, który notabene w 
spisie kandydatów podany jest jako rolnik. 

Przy sposobności przypomnijmy, że 
przed rokiem jeszcze jaśnie - pan znajdo- 
wał się pod kuratelą swej żony, jako mar- 
notrawca. 

Otóż onegdaj przyszedł ten pan do 
kandydatów Centrolewu z ramienia „Pia- 
sta“ i groził im, że o ile nie cofną swo- 
ich kandydatów do Sejmu to — zamknie 
im kredyt rolny w Banku Polskim. każe 


STRYJ. 


-w - $ 


aresztować i sprowadzi szykany ‘natury 


administracyjnej. | 


Obecny był przy tej wiżycie obszar”, 
nik Cieński i komisarz policji z Halicza. 

Wczoraj w Stanisławowie do cegielni 
Uhrmana przybył posterunkowy policji i 
wobec wszystkich robotników cegielnia- 
nych oświadczył, że o ile lista nr. 1 
nie wygra przy wyborach, mają nastą- 
pić w Polsce represje w stosunku do 
tych, którzy nie będą głosować na „.je- 
dynkę'. 


Przeniesienie tow. Ożgi. 


Dowiadujemy się, że b. komisarz m. 
Stryja, tow. Ożga, pomimo, że 1i kan- 


dyduje ani do Sejmu ani do Senatu został 
DROHOBYCZ. 
Zgromadzenie kobiet P. P. 5. 


odbędzie się 23 bm. o godzinie 5-tej 

popołudniu w Domu Robotniczym. Re- 

ferat wygłosi tow. Markowska ze Lwowa. 
—0— 


m r m a 
Wiadomości z kraju. 

POSTRZELENIE KIEROWNIKA SZKOŁY. 
W. Ceperowie, koło Lwowa, wczoraj wieczorem 
ktoś strzelił do przechodzącego drogą kierowni= 
ka szkoły Stelana Kohuta, raniąc go w prawe 
wamię 

POSTRZELENIE NAPASTNIKA., W Kano- 
wje, pow. dobromilskiego, tamtejszy paropek Wa- 
sy !Głuehx w towarzystwie kolegów napadł na 
dom Jana Harkawca, by pomścić się ma nim za 
odmowę udzielenia mteszkani» na urządzenie 
zabawy. 'W ezasie napadu Iłurkawiee w obro- 
mie Własnej strzelił do Głuchego, raniąc go w 
brzuch. W slanie groźnym odwicziono go de 
szpitala. G 

WILCZUR POŁKNĄŁ PIERSCIEŃ Z BRY- 
LANTEM. Osobliwy wypadek zdarzył się żonie 
kupca łódzkiego Felicji Rubinstejnowej. W Cza 
sie spaceru w Alejach Kościuszki w Łodzi, zdję- 
ła ona w pewnej chwili z palea pierścień z ke- 
sztownym brylantem, zamierzając go włożyć na 
drugj palec. W tym samym prawie momen- 
«ie przybiegł do p. Rupjnsteznowej duży wi'czuw 


przeniesiony przez włądze kolejowe do 
Podwołoczysk. 
—0— 


Konferencja przedwyborcza 


z robotnikami ceramicznymi i budo- 
wlanymi odbędzie się w niedzielę, 26-go 
bm. o godz. 10-tej przedpołudniem w 
Domu Robotniczym. 


który ukąsjł ją w rękę i połknął prerścień. 
Psa schwytano i poddano działaniom środków 
przeczyszczających, brylant jednak przepadł. 

DYREKTORZY „NUZY” PRZED SĄDEM. 
W. Rzeszow;e rozpocznie się 27. b. m. roZ- 
prawa przeciw 5 b. dyrektorom „Nuzy“, os- 
karżonym o lekkomyślną krydę. Proces ten bu- 
dzi ogromne zajnteresowanie wśród 21.000 b. 
członków tej spółdzielni, którzy zostalı ciężko 
pokrzywdzeni niedawnym wyrokiem konkurso- 
wym. Rozprawa ta rozstrzygnie szereg kwestyj o 
zasadniczem znaczeniu dla ruchu spółdzielcze- 
go w Polsce, albowiem przedmiotem rozprawy 
będą następujące zarzuty, stawiane b. dyrekcji 
„Nuży : 

1) że zaciągnęła lekkomyślnie dług m li- 
chwiarskie procenty niszezące spółdzielnię: 

2) że zalajała przed członkami spółdzielni 


(pasywa s na podstawie zatajonych bilansów wy- 
łudała od nich podwyższenie udziału, wresz- 
cie ! 


3) że na pokrycje ogromnych deficytów 
składano jako aktywa bezwartościowe weksle. 

Wynik procesu oczekiwany jest z zacjeka- 
wieniem. 


—0— 


| w 


Uroczystości ku czci Vergilego, 


wielkiego poely rzymskjego, żyjącego za czasów cesarza Augusta, urządzane we Włoszech Z 

powodu *2000-nej rocznicy jego urodzin, znalazły punkt kulminacyjny w obehodzie na Kap:- 

folu w Rzymie, w którym wzięły udzjał władze rządowe, z królem Wiktorem Emanuclem (X) 
oraz korpus dyplomatyczny. ' 


ZE SPRAW MIEJSKICH. 
0 należytą opiekę nad dziećmi grużliczemi 
należytą opiekę nad dziećmi grużliczemi. 

Na posiedzeniu sekcji l-szej przewo- 
dniczącym wybrano dra Poratyńskiego. 
Zastępca jego wybrano ks. Łopatyńskie- 
go i dr. Chelińską. 

Przed porządkiem dziennym tow. dr. 
Seidel poruszył sprawę dzieci grużliczych, 
podkreślając, że ze względu na zdrowie 
przyszłego pokolenia gimina powinna e- 
nergicznie zająć się tą sprawą. Zdaniem 
mówcy należałoby obok sanatorjum w 
Hołosku zakupić jeden pawilon dla ose 
sków zagrożonych gruźlicą. Po wysłu- 
chaniu tego referatu dr. Poratyński upro- 
sił mówcę, ażeby przygotował szczegó: 
łowy referat w tej sprawie i przedstawił 
sekcji. Z porządku dziennego załatwiono 
szereg subwencji. 

Odbyło się posiedzenie Komisji za- 
rządzającej miejskim zakładem opieki nad 
dziećrni. Delegatem Rady miejskiej dla 
miejskich zakładów wybrano r. dr. Po- 
ratyńskiego. Według sprawozdania dyr. 
Wróblewskiego stan dzieci w miejskich 
zakładach w październiku, br. był nastę- 
pujący: niemowląt liczył zakład 147, dzie- 
ci w ochronkach 79, chłopców 173, dziew- 
cząt 100. Z porządku dziennego załatwio- 
no szereg podań o przyjęcie dzieci do za- 
kładu. 


Na posiedzeniu sekcji IV uchwalono 
wezwać Magistrat do budowy kanału na 
ul. Tkackiej ze względów zdrowotnych. 
Uchwalono dalej zażądać od Magistratu 
nakrycia kanału na Lewandówce, gdzie 
kanał ten zatruwa powietrze, a w koń. 
cu zażądano usunięcia nieprzyjemnych a 
szkodliwych woni, jakie roznoszą się na 
stacji autobusów na Kleparowie. 


ROZSZERZENIE ZAKRESU DZIAŁA 
NIA KOMISARJATÓW. 


Na ostatniej sesji Magistratu uchwalo: 
no statut organizacyjny komisarjatów. W 
myśl tego statutu zakres działania komi- 
sarjatów zostanie znacznie rozszerzony. 
Dotychczas komisarjaty były organem wy 
konawczym. Obecnie zaś w myśl nowego 
statutu, komisarjaty te będą pewne ka- 
tegorje spraw załatwiały merytorycznie, 
w innych żaś sprawach będą wydawały 
opinję. Mianowicie w pewnych sprawach 
strony będą wnosiły podania do komisa- 
rjatów, które będą przeprowadzały do- 
chodzenia i wydawały opinię. Ze wzglę- 
du na przyłączenie nowych dziewięciu 
gmin do miasta ilość komisarjatów będzie 
zwiększona, co jeszcze nie zostało usta- 
ione. 


Z Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Achmed 
Umysłowych ws Lwowie. 


Dnia 12 października 1930 r. odbyło się 
we Lwowie pod przewodnictwem prezesa dra W. 
Stesłowjcza i przy udziale delegata Minister- 
stwa Pracy 1 Opieki Społecznej Walne Zgroma- 
dzenie Delegatów Zakładu Ubezpieczeń Praco- 
wujków Umysłowych we Lwowie, celem tu- 
chwalenia prelimmarza budżetowego na rok 1931 
1 uzupełnienia preljiminarza za rok 1980. Oba 
preliminarze 'uchwalono zatwierdzić w brzimi”nju 
przedłożonem przez Zarząd Zakładu. 

Na zgromadzeniu zgłoszono ponadto režo- 
lutje w sprawze podwyższenia kwoty, przeznaczo- 
czonej ma lecznictwo zapobiegawcze Z art. 61 
dekretu o ubezpieczeniu pracowników umysło- 
wych, oraz w sprawie utworzenia dobrowolnego 
funduszu: zapomogowego dla pozostających bez 
pracy. a n;e mających, prawa korzystania z zasjł- 
ków ustawowych. Ob;e rezolucje przekazano Za- 
rządowi celem przedłożenia władzy nadzorezej, 

Walne Zgromadzen;e uchwaliło też połeczć 
Zarządowi porozutmienje się z odnośnemi Kasa- 
mi Chorych w kjerunku celowego przeprowadze- 
nia w myśl postanowień art 25 dekretit o ubez- 
pieczeniu pracowników umysłowych,  lec,en;a 
członków lubezpjeczonych, nie mających już pra- 
wa korzystam z leczenia w Kasach Chorych, a 
wreszcje zorganizowanie po myśli art. 63 dekretu 
przeszkolenia zawodowego pracowników umysło= 
wych, pozostających bez pracy z pówodw braku 
dostatecznego przygotowania do zawodu! 


Żogu, 


król albański, według ostatnich władomoścj zło- 
żomy jest śmiertelną chorobą. 


y rze nm i = p j 
Komuniści ze Stryja przed sądem. 
Dnia 3 kwietnia br. na dworcu kole- | Trybunałowi przewodniczył r. Dwo- 
jowym w Stryju posterunkowy przytrzy- | rzak, oskarżał dr. Czemeryfński, bronili 
mał 21-letniego Maksa Grolla r. Glasa, | dr. Kaufman i dr. Szewczuk. 
który wiózł 1.500 sztuk ulotek celem kol- | = 


ortażu wśród robotników strejkujących j : a a P 
% firmie drzewnej Groedla w Skolem. Pod palenie stajn! 
przez sabotażystów. 


W czasie dochodzeń stwierdzono, że w 
dniu 6 marca br. w czasie aresztowania na X i ; 
targowicy w Stryju Jana Derżki, który Na folwarku Bogdanowicza w Czyży- 
przemawiał do tłumu, Groll wzywał ro- kowie koło Lwowa, wczoraj o godzinie 
botników do odbicia przytrzymanego. 4-tej nad ranem spaliia się stajnia, war- 
Wczoraj stanął Groll przed sądem | tości 15.000 zł. „Ogień został podłożo- 
przysięgłych. Rozprawę jednak odroczo- | ny przez sabotażystów. We wsi „znale: 
no, gdyż współoskarżony J. Derżko, któ- | ziono ulotki o treści komunistycznej wraz 
z czerwonemi chorągiewkami. Na ślad 
podpałaczy nie natrafiła narazie policja. 


ry odpowiada z „wołnej stopy”, nie jawił 
się w sądzie. 


PM wz ad = 


Kronika. 


DE 


dna pażiz:ernika 1930 
"TRU WIELRIEGO: 

507. Frubadur'”. 
0 „Domek trzech 
3 „Zydówka”. 
Niedziela o 3.80 „(yganerja. 

Niedziela o 730 „Domek trzech dziewcząt. 

Poniedziałek o 4.50 „Rycerskość wqeśniacza: 
i „Pajace”. 


Lwów, 


WBEPEKCURA TES 
Czwarich o 7 
Piek, o T 


; dzieweząaľ 
sobola o 7.3 


REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Czwartek o 7.50 „Dzjelny wojak Szwejk. 


Piątek, o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk". 
Sobola o 7.500 „Dzielny wojak Szwejk. 
Niedziela o 5.350 „Dzielny wojak Szwejk 
Niedziela o 7.50 , „Dzjeln wojak Szwejk 
Poniedziałek o 7.30 e gi wojak Szwejk . 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

" Czwartek o 730 „Wieczne pióro“. 

Piątek o 7.30 „Wieczne pióro“, 

Sobota o 7.30 "Wi ;eczne pióro“, 

Niedziela o 3 30 „Egzotyczna kuzynka“ ć 

Niedziela o 7.30 „Wjcczne pióro”. 

Poniedziałek o 730 „W ieczne pióro“. 

—0— 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Piatek, 24. października: TH. Mistrzowski 
Koncert abonamentowy. Drezdeński kwartet 
smyczkowy. ! 

Worek, 28. października: 1V. Mistrzowski 
Koncert abonamentowy Lujse Ielłeiszruber, pri- 
madonna opery wiedeńskiej. 

—0— 

PRZED PREWIERĄ „PFijołka z Monimar- 
tre". Najnowsza operetka Kalmana „Fiiołeck z 
Montmartre" po raz pierwszy ujrzy świuło kni- 
kjetów na scenje Teau Wielkiego we wtorek, 
dn. 28 b. m. Oypsadę „Fijołka z Monimartre" 
tworzą F pnianówna (rola tytułowa paryskiej kw;e- 
ciarki a zarazem ulicznej śfjewaczki) Nochowi- 
czówna, (gryzetka Minon), M iśniewski. Grusz- 
czyński "jako przedstawiciele „Cyganerjić parv- 
skiej), dalej Folański w kapitalne} roli komor- 
nika, wreszcie Łowczyński, Szosłand, Nvrocze- 
wski, kowalski 1 inni. 

Akt pierwszy odbywa się w pracowni mło- 
dego malarza paryskiego, akt drugi w pałacu Ni- 
non akt trzeci za kulisami w; elkiego paryskjego 
teafru rewjowego. 

OPERA LWOWSKA zaproszona do Ru- 
munji, Rumuńskie min. kultury i sztuki, zwró- 
cilo się do dyrekcji lwowskich teatrów micejsk. 
z propozycją urządzenia sZeresu występów 0- 
pery Lwowskiej w wjększych mjastach Rumunj;. 

W TEATRZE MAŁYM widownia roz- 
brzmjewa co wieczora szczerym śmjicchem i o- 
klaskami na wybornej komedia Fodora „Wieczne 
pióro”. 

PIERWSZY gościnny występ M. Laurence a 
dziś w operze Verdiego . [rubadur*, w której 
znakomity gość zamorski odtworzy partje Lytuło- 
wą w języku włoskiin. Laurence dzięki 5w.e- 
memu głosowi. porównywanemu z głosem nieza- 
pomnjanego Carusa. s'anowi najcenniejszy naby- 
iek Opery chicagowskiej. Laurence wystąpi we 
Lwowie tylko rzy razy: po raz drugi w sobotę w 
„żydówee ”, po raz lzeci w poniedzjałek W 
„Pajacach” oraz „Ryterskości wieśniaczej”*. Na 
wszystk; e te występy zniżki ważne. 

JUTRO, w piatek, 24. października b. w. 
odbędz;e się III. Wieczór z cyklu Mistrzow» 
skich koncertów abonamentowyth. Program wy- 
pełn, Drezdeńskji Kwartet smyczkowy, należą- 
ty Gbcenie do €zołowych zespołów Europy. Gra 
tego kwartelw jednoczy w sobje sujlelność ze- 
społu hrukselskicgo, powagę kwartetu ÑRosego i 
wirtuozowstwo Kolischa. Znakomici artyści wy- 
konają arcydzjeła Beethoyena, i Czajkowskiego 
oraz jako nowość kwartet M. Rayela. 

LUISA JMELLETSGRUBER, słynna spie- 
waczka  (sopranjstka) opery państwowej we 
Wiedniu, wystąpi po raz pierwszy we Lwow;c 
we wtorek, 28. b. m. 

AWANTURY. W restauracji Grufta, przy ul 
sykstuskjej wywołał awanturę Grzegorz Ska- 


łacki, zawieruszywsy sobie głowę „mocną z 
silną“. 
Alfred Jaskólski, awanturował się w ka- 
wiarni „Weneckjej” przy ul. Łukasjńskiego. 
Wanda ` Szell wywołała awanturę 1 zbie- 


gowjsko na ulicy. 
W szystkich osadzono w areszcie. 


ZABAWIE SIĘ W „JAŚNIE PANA”. 25- le- 
tni Stanisław Szymczyszyn, chcąc zabawić się 
należycie. urządził sobie promenadę dorożką po 
ulicach miasta, poczem zajechał do restauracji, 
Szumana, w Rynku pod !. 39, gdzie zażądał naj- 
lepszych napoji i zakąsek. Gdy przyszło do pła- 
cenia rachunku w restauracji w kwocje 6i zł 
oraz 25 zł. dorożkarzowi, okazało się, że SZym- 
czyszyn niema pieniędzy. Wobec tego osadzono 
go w areszcje. 3 

WŁAMYIWACZ DUSICICLEM. 23- lemi Ru- 
dolf Wę;śniewski, karany za kradzieże — został 
przytrzymany w .mjeszkaniu Józefa Kuczery przy 
ul. K, Boczkowskiego L 11 
się w celach kradzieży. Rzezimieszek rzucił szę 
na Kuczerę i począł go dusić Z trudem zdo- 
łano ubezwładnjić włamywacza, poczem przod. 
ILeonarskj odstawił go do aresztu. 

KRADZIEŻ W POCIĄGU KOLEJOWYM. T 
Bilczak. rzeźbiarz, zam. przy pł. Balczewskie- 
go l 11, powjadomił policję, źe w czasie jazdy 
pociągiem na przestrzen; Lwów — Krasne skra- 
dziono mu portie lz gotówka 1,800 zł. oraz ksią- 
żeczkę wojskową. 

CHŁOPIEC PRZEJECHANY PRZEZ AU- 
TC. Wład. Siateck:, kierując'autem nr. 90.189 w 
ul. Bema najechał na 7- letniego Michała Rzecz- 


w chwili gdy włamał” 


"niego 


„> ZIBNNIK LUDOWY n 


kowsk;ego, który 
nia SEA. We czasić 
stwserdzija policji że 


uszkodze= 
dochodzeń 
kowski w 


wskutek tego doznał 
zareądzonych 
citopiec Rzie 


krytyczayzm momenci» wytiszł na ulicę. nie 
zważając na nadieżiż:jice Tuts. 
UJĘCIE RABUN. W ul ikavkiej nieja- 


k; Wałrniv Grzecki weswał z rąk (i Zchedzącej 
\halii Mikut chusteczkę z drobną kwotą 1 zbiegł. 
powiadomiona o tem policja aresztowała rabu- 
sia, 

PRZYŁUZYŁ MU SIĘ „PRZYŚFCIEŁ* Ja- 
kiegoś życzliwego „przyjariela posjada Teofil 
latarzyński, zam. przy pl. Gosiewskiego l 5, 
który oskarżył go w poijeji, że posjada rewo|l- 
wer, nie majas na to zezwolenia. Wskutek tej 
denunejacji. odebron> Tatarzyńskiemu rewol- 
wer wraz z nabojami. 


AGENT NASZYCH CZASOW. Berl Bodek. 
zam przy ul. Słonecznej l. 42, wręczył wick- 


szą ilość towarów jedwabnych Maksowi Fischow,, 
do rozsprzedaży. ^genl len towary pobrane 
sprzedał, pieniądze “jednak w kwocie 645 zł. 
sprzeniewierzył Poszkodowany doniósł o tem 
policji. f 

REWCLWEREM I MAJCHREM. Celestyna 
Sadowska, zam. przy ul. Boczna Žródlanej L 18, 
doniosła polit ji, że do jej mieszkania wpadł nje- 
jakı Wasył Pryszczepa, zam. przy ul. Bocznej 
Pełtewnej, który groził nożem, że donoszącą 
Mraz z mężem pokraje w kawałki. 

Zygmunt Noczkes, zam. przy ul. Za Zbro- 
jownią l 7. doniósł policji, że niejaki N. Bart 
właścicie Isklepu z kapeluszami w Rynku pod 
l. l2a, odzraża się, że go zasbrzeli. 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE, W ga- 
rażu na placu Targów Wschodnich skradiono 
zejar z aula, wartości 200 zł. na szkodę Anto- 
Błaszkowa. 

W areszeje zoslali osadzeni: 
za kradzież pakunku z wozu na szkodę Jetti 
Sobel, zam. w Zamarstynowie, Stefan Hołupka, 
jako podejrzany o kradzież na szkodę dr. M. 
Eberovej, Aniela Zarzycka za kradzież 10 m. 
materii wartości 200 zł. na szkodę B. Bodeka, 
Marcjn Martvymszyn jako pedejrzany o kradzież 
butów ma szkodę J. tdamelza, oraz Izeael Wein- 
salt. kup;ec, jako podejrzany o kupno irzeczy 
pochodzących z kradzieży. ł 

ZGUBIONO [ ZNALEZIONO. W 
zdeponowano srebrny zegarek markt 
Bers“ znaleziony w ul. Cłowej. 

sabina MWyvkjika zgubiła złotą branzoletę E 
kinie Kopernik, Ignacy Baran zgubił portfel, 


Jan Mvkietyn, 


policji 
seler 


dokumentami, Abraham Granach r Dorf, zmibił 
kartę przemysłową na sprzedaż owoców, zaś A- 


dam Kierski portfel z kartą zastawniczą. 


Komunikat. 


LOTERI PARSTWOWEJ 
kupować losy w kolekturuch prywatnych, ku- 
pujcie wszyscy w kolekturze Robotniczego To- 
warzystwa Przyjaciół Dzieci, Warszawa, ul. CZer- 
wonego Krzyża 20, pokój Gł. tel. 8AD-ŚĄ 1 przy- 


DO 22 Zamiast 


tzynicje się do powiększenia funduszu na wy- 
chowanie _ sierot robotniczych 
Zamów:enią k;erujeje |ismienne, telelontcz- 
peah kupujcie osobiście. f 
tobotn, Tow. Przyjē&tjáł Dziec. 
LWOWSKIE TOW. LEKARSKIE. Posiedze- 


nie naukowe odbędzje się dnia 21. 
o godz, 6-tej w:ecz. 


października 
i w sali Polikljniki ul. Limu- 
dego. 1) Profi W. Kkoskowski: Czerwone ciałka 
krw; i ansport niektórych substancji odżyw- 
czych į hormonałnych w ustroju. (Wykład). 2) 
Dr. J. Fritz: Sprawozdanie z międzynarodowego 
kongresu pedjatrów w > ARDJG 


Program radjowy. 
CZWARTEK, 23. października. 


11.58. Sygnał czasu z Obs. 
Wieży Marjackiej. 


Aatron t hejnał z 


12.10. „O czem w;edzieć powinna GW gospo- 
dyni. (Tr. z Warszawy). 

12.35. IL. Koncert kol z Filharmonii warsza- 
wsk;ej. 

JJ): o Argentynie" opowie dr. A. Janowski. 

14.45. Koncert jes;enny. 

18.45. liozmajłości, komunikaty orsz koncert z 


płyt gramofonowych. 
kB Transm giełdy rolniczej z Warsz. 
. Komun;kat Ligi Samoyst. gosp. 
. Prasowy dzjennik radjowy. 
05. Dalszy ciąg rozmaitości. 
20:00, tejleton p. t: „Człow;ek z blizną. 


20.15. Pogpadanka techn;czna. 

20.30. Muzyka lekka. (Tr. z Warszawy). 

21.30. „,Djogenes z Synopy i Aleksander Wiel- 
ki. Słuchowisko z Warszawy. | 

22.15. Utwory fort. komp. FR he (Gr. zdane 


Sza M 
22.50. Transmisja ya z Warszawy 
23,00. Transm. muzyki tanecznej z Warszawy. 
—0— 
PIĄTEK, 24. października. 
1158. Sygnał czasu z Obs. Astron. 
Wieży Marjackiej. 
12.05, Koncert z płyt gramofonowych. 
1550. Lekcja języka francuskiego. 
Warszawy.) 
15. 'Wrzyka z 
15. „Jak porzucjliśmy 
z Warszawy). 


t hejnał z 


fTransm. z 


płyt  gramolonowtych. 
£Tr. 


szkołę rosyjską”. 


17.45. Koncert ork;estry Skotnick jego. 

18.15. „Skrzynka pocztowy“. perg 
19.10. Transmisja giełdy roln. z Warszaw. 
19.25. Rozmajtości. i 

19.35. Prasowy dziennik radjowy. 

19.50. Koncert z płyt gramolonowych. 


20.00. Transmisja pogadanki muzycznej z Map 

2 szawy. 

20.15 Koncert symłoniczny z Filharmonji Wai 
Po koncercje transmisja komunikatów z 
Warszawy. 
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CENNIK OGLOSZEN: 
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1930. 


Repertuar kla lwowskich 


APOLLO: „Iancerka Chty” 
w natu: alnyehn kolorach. 
CHIMERA- „Gra o mężczyznę”. 
CASINO: Greta Garbo „Pocałunek 
FAJAMORGANA: „Po zachodzie słońca . 
GRAŻYNA: „„Krysty na. przebój dźwiękowy 
KOPERNIK: dźwiękowy film g ulantie*. 
LEW: „Król żebraków” w gł. rolach Dennis 
King : Jeanette Mac Donald. Film 100 proc. 
dźwięk. - 
LUNA: 


film dźw. 190 


proe. 


„Tajemnica zamku Melsav' 
MARYSIIENKA dźwiękowy jilm 
OAZA: ..Gracz w szachy: 
PAŁACE: „Pod dacham; Paryża“. Ponadto do- 

datki dźwiękowe. 

PAN: „Bezbronne dziewczę . 
PASAŻ: „Śpiewający Błazen* 
kow;ec, 


oraz 
„AUantie”, 


100 proc. dźwię- 


PROMIEŃ: „Biała pustynia“. 
, SPLENDIT: „W matni szpiegów“, Obie ser- 
je razem. 

STYLOWY: Fajrbanks jako książę pirat, oraz 
Harold Lloyd. 

UCIECHA: „Bancroft u wrót śm;erci oraz 


„Cohn demokrata“. ` 


—0— 


HLuwnao> R.» 


MŁODE MAŁŻEŃSTWO. 


— Jak mónłbyś żyć j,ezemnje? — pyta tk'i= 
we młoda żona, 

— Znaczn;e taniej — odpowjada aiii 
nie maż, 


CO ZROBIC? 


— Jutro muszę być na śŚlupje.. Strasznie: 
tego nie lubię... 

ROMOWIE choć ' 

— łatwo «i mówić: to mój własny ślub... 


y ONA SIĘ NIE BOI 


— Bardzo ładną ina pan łódź — mówi mło=- 
da panna, stojąc na brzegu, do znajdującego się 
w łodzi mężczyzny: 

aak, istotnie... 

— mę z 

Wie pani, .. ży w niej cheiał pocało= 
wać az;ewczynę, przewróciłaby się i opoje wpa-. 
dlihyśmy do wody. 


ale ma jedną wadę. 


— Ach' — westennęła panna z ubolewaniem,. 
paczem dodała 
— Ale ja umiem płvwać. 


—0— 


— Gospodarzu macie to jeszcze 
ojców ? 
Gospodarz: — Nie, 
mnie mają! 


ale ojcowie 


W Ogłoszenixg | 


m A! pray ry 
Tabletki od 
holu głowy 


dla 
dorosłych 


„KOGUTEK-MIGRENG - NERQOSIN" 


usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 

we wszystkich aptekach oryginalnych table- 

tek „KOGUTEK* Gąseckiego z War- 
Szawy. W pudełku 20 tabietek. 


ABTENA Mam AG 


U NIEWAŻNIAM zgubione świadectwo, 
przez Stowarzyszen:e doZoru kotłów, 
zwisko Zwierzehowski Franciszek. 


wydane 
na na- 


POSZUKUJĘ jekcji z zakresu szkół powszech- 
nych klas niższych. Listy do adm. pod ..Gimna- 
zjaljstka”. 


PARA KANARKOW HARUEŃSKICH samczyk 
przepięknie śpiewający, okazyjnie do sprzeda- 
nia. Wiadomość Bema 15. Segal. 


opółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel. 57-25 


m OGŁOSZCENniAa m 


ZEKAImM 


Sad okręgowy Wydział II. 


Sambor dnja 11. lutego, 1930. 
facz. Firm. 286/29. 
Spee KS t 


Wpis spółdzielni Nr. 4. 


Ðo rejestru spółdzielni wpisano dnia 12, lu- 
tego 19390. Sjedziba firmy Sampor. Brzmieri: fjr- 
my „Dom Ludowy“ Spółdzielnia mieszkaniowa 
z ogr. odpow. Przedmiot przedsiębiorstwa:. a) 
wnoszenie budowli niczpędnych dla zaspokaja 
nia potrzeb mieszkanjowych, oraz potrzeb pow- 


szechnej «użyteczności członków na własnych 
placach, wydz;erżawionych lub oddanych Spół- 
dzielni na prawje zabudowy, b) stwarzanie $ 


utrzymanie innych urządzek służąesch bezpośre- 
dno i pośrednio celom budowlanym, c) przyj- 
ER. wkładów oszezędnościowyčh oł człon- 
ków i prowadzenie różnych przedsięwzięć g0- 
spodarczych, opartych na współdziałaniu zeze- 
szonych, jak n. p. pralnie, magiel, urządzenie 
kąpiełowe itp., d) organizowanie odezytów pu- 
blicznych i zgromadzeń w Celu werbowan;a 
członków, oraz propapowania idej współdyjel: 
CZE +) wydawania odpowiednich książek, bro- 
szur ; czasopism, f) ouniskowania życia kul- 
turalnego j towarzyskiego zrzeszonych przez or- 
ganizowanie różnego rodzaju przedsięwzięć kul- 
turamych ; wychowawczych, jak n. p. ochronki. 
kursy, śwzetlice, bibljoteki, czytelnie, odezyty. ki- 
na, radja, koncerty itp. 

Działalność spółdzielni ograniczona do człon- 
ków. Odpow;edzialność tylko do wysokości dekla- 
rowanego 1dzjału. Udział członka 50 zŁ, płamy 
w całości po przyjęciu. Udział może być wno- 
szony w ratach m;esięcznych wynoszących co- 
najmniej po 5 zł. Ogłoszenia w kzasopiśmie 
„Społem i w „Dzienniku Ludowym“ we Lwo- 
wje. Zarząd składa się z trzech członków. Prze- 
pisy o likwidacji ustawowe. Członkowie zurzą-- 
du: Kazjmierz Prędkjewicz, Kazimierz Drotlew 

Leon Welker wszyscy w Samborze. Firmę pod... 
pisuje dwóch członków zarządu. 


KSIEGARNIA LUDOWA 


Lwów — ul. Szajnochy 2 
wprowadziła specjalny dział €zasopism społeczno- literackich. 
Księgarnia posiada na składzie następujące czasopisma: 


POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 


WSPÓŁCZESNY, 


WOLNOMYŚLICIEL 


POLSKI, WIADOMOŚCI LI- 


TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU- 


ZYCZNE i LITERACKIE, 
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